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meraty. by szan. prenum iratorow ls nic doznali 
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L W Ó W  d 3. czerwca.

(Sejm nasz nie będzie przed jesienną zwołany. — 
Manewra rothschildowskich ajentów w sprawie ko­
lei Północnej. —  Artyknł Gladstona. — Ud siał 
aoskalofilów galicyjskich w agitacji Adolfa Do- 
briainkiego na rzecz szyzmy, — Horoskop przy­

szłej kampanii wyborczej w Przedlitawii.)

Kwestję zwołania sejmu naszego w czerw­
cu możemy, według zasiągniętych przez nas wia­
domości, uważać za rozstrzygniętą. Wiadomość, 
że marszałek, dr. Zyblikiewicz, udaje się temi 
dniami do Wiednia, dokąd z kąpiel miał przy­
być i namiestnik p. Zaleski, a to w sprawie 
zwołania lub niezwołania sejmu — okazuje sie 
mylną.

P. marszałek krajowy jest we Lwowie, do 
Wiednia nie jedzie, i sejmu w czerwcu nie bę­
dzie.

Powody są czytelnikom wiadome z tego, 
cośmy w tej sprawie przed kilkoma dniami 
podali.

jzienniki krakowskie donoszą, jakoby mi­
nister handlu, br Pino, bawiąc w przeszłym ty ­
godniu w Krakowie z okazji otwarcia ruchu na 
nbwe] unii kolei rząaowej uawięoiui - ł l a u w , 
miał się wyrazić, że j e ż e l i  z o s t a n i e  z a ­
t w i e r d ź  o n y  uk ł a d  r z ą d o w y  z k o l e j ą  
P ó ł n o c n ą ,  to w takim razie różne, przeró­
żne łaski spłyną na Kraków z wiedeńskiego 
Olimpu kolejniczego: aż trzy nowe linie lokalne 
w okolicy Krakowa, nowy most przez Wisłę na 
Zwierzyńcu i t. d.

Trudno uwierzyć, ażeby to mogło być pra­
wdą, iżby minister „pełnienie tylu i tak słu­
sznych życzeń miasta Krakowa i okolicy tam­
tejszej miał uczynić zawisłem od tego, czy za­
twierdzony zostanie przez Radę państwa nkład 
z koleją Północną o przedłużenie jej przywile­
ju. JeźeU bowiem w tej formie podane donie­
sienie o rozmowach p. ministra handlu o kra 
kowskich interesach kolejowych miałoby być 
prawdą to postępowanie takie wyglądałoby na 
wyraźną, niepojętego rodzaju propagandę prze- 
ci w upanstwieńiu kotef PWnocoej.

Czemuż bowiem budowa lokalnych kolei 
krakowskich ma być zawisłą 0d .twierdzenia 
przez parlament układów ministerialnych z ak­
cjonariuszami kolei Pomocnej?

Wszak w tym wypadku możliwe są tylko 
dwie alternatywy: albo owe lokalne linie kra­
kowskie przedstawiają widoki rentowności; albo 
też budowa ich byłaby ofiarą, zagrażającą stra • 
tami tym, którzy mieliby dostarczyć pieniędzy 
ńa to przedsiębiorstwo. I  w jednym i w dru 
gim wypadku byłoby niebezpieczną rzeczą, bu- 
dow/Te poruczać kolei Północnej. Jeżeli b y  
wiem lokalne linie krakowskie przedstawiają 
widoki zyskownsśfci, tt> azemuź me mają one 
być wybudowane-* jwzei rżąd, ażeby spodziewa­
ne zyski szły na rachunek opodatkowanej lu­
dności? Zresztą ktokolwiekbądż przyprowadziłby 
do skutku owe budowle dla zysku swego, nie 
możnaby mu liczyć tego za jakąś szczególniej­

szą łaskę, i trudno pojąć, dlaczego krakowscy 
posłowie mieliby za obietnicę budowy tych linij 
lokalnych — n i e j a k o  z w d z i ę c z n o ś c i  — 
głosować za przedłużeniem przywileju kolei Pół­
nocnej? W  takim razie spełnienie tej obietnicy 
nie byłoby przecież żadną szczególną łaską ze 
strony akcjonarjuszów kolei Północnej.

Jeszcze bardziej zwodniczą i niebezpieczną 
byłaby obietnica wybudowania lokalnych linij 
krakowskich przez kolej Północuą w drugim 
wypadku, t. j. jeżeli one nie przedstawiają 
widoków rentowności. Najpierw bowiem praw­
dopodobnie musiałby Kraków długo czekać na 
tego kubana, gdyż zarząd kolei Północnej nie 
jest zbyt pochopnym do złych geszeftów, a cze­
go on sobie nie życzy, to umie także wymijać 
po mistrzowsku — podczas gdy wynagrodzenie 
za ową obiecankę musiałoby być przez parla­
ment Towarzystwu kolei Północnej wypłaconem 
z góry, a to w formie przedłużenia zyskownego 
przywileju. Czyż można zresztą zarząd kolei 
Północnej posądzać o tyle naiwności, ażeby się 
bez obliczenia narażał na budowę nierentow­
nych linij? Przecież to widoczne jak na dłoni, 
że straty na lokalnych liniach krakowskich 
powetowałaby sobie kolej Północna z grubą 
lichwą na czem innem —  bodaj czy nie na ca­
łym handlu galicyjskim. A w takim razie czy 
Kraków zechciałby odegrać tak smutną rolę, 
iżby dla lokalnych korzyści swoich poświęcał 
interesa ogółu? Byłoby ubliżeniem dla Krako­
wa, posądzać go o tak hańbiące sobkostwo.

W owem doniesieniu o obietnicach, jakie 
miał niby poczynić br. Pino Krakowowi ad cap- 
i a im benevolentiam jego dla sprawy przedłu­

żenia przywileju kolei Północnej, widzimy tylko 
manewr ajentów kolei Północnej, manewr wcale 
nie nowy. Wiadomo bowiem, że dla uśmierzenia 
opozycji Wiedeńczyków przeciw przedłużeniu rot- 
szyldowskiego przywileju, obiecywał im zarząd 
kolei Północnej nadzwyczajne zniżenia taryf prze­
wozowych węgla i mięsa i wołów opasowych 
dla Wiednia; że dla Morawy w ogólności a dla 
miasta Berna w szczególności takie złote po­
czynił w tym celu obietnice. Teraz znów pod- 
łechtuje on lokalny patrjotyzm krakowski.... 0- 
tóż jeżeli by sprawa przedłużenia kolei Półno 
cnej była czystą i dla interesów ogólnych po­
żyteczną, to z pewnością, nie potrzebowałaby 
podobnej agitacji podstępnej, niemoralnej. K to 
bowiem apeluje do czyjegoś sobkostwa, ażeby 
wyzyskać interes publiczny, ten uczciwie nie 
działa — i przekonani jesteśmy, że tą metodą 
prowadzona agitacja rothschildowskich agentów 
będzie przez obywatelstwo krakowskie z pogardą 
przyjęta.

• *
Fortnightly Bevimc w ostatnim numerze za­

mieściła ważny artykuł o zagranicznej polityce 
Anglii, którego autorem ma być Głladstone. Ar­
tykuł ten Hdowadnia, że Bismark jeżeli poma 
gał w czem Anglii, to czynił to dla własnej 
korzyści; wyzyskiwał on poprostu uczciwość 
angielską, stojącą na straży międzynarodowej 
moralności, a Anglia wyciągała mu kasztany z 
pieca. Dalej wykazuje artykuł, że interesa łą ­
czą Anglię z Francją i Moskwą, i podaje przy­
kłady z historji, iż Anglia zawsze traciła, po­
dejrzy wając Moskwę. Antagonizm ten pierwej 
jeszcze był do wytłumaczenia, panowało bo­
wiem powszechne przekonanie, że drogia do Indyj 
prowadzi na Konstantynopol, teraz zaś Anglia 
może się najobojętniej ze wszystkich mocarstw 
przypatrywać, gdyby Moskwa nawet usadowiła 
się w Konstantynopolu. Z Niemcami łączy An­
glię tylko jeden interes, mianowicie utrzymania 
pokoju, Niemcy bowiem nadając ton polityce, 
bardzo wiele mogą, ale głównie zależy Anglii 
na utrzymaniu przyjaźnych stosunków z Fran­
cją. Autor chwali bardzo Ferryego i zwraca u- 
wagę, że Francja ma swoje interesa nad Nilem 
które ciągle wzrastają w miarę jak rozwija się 
francuska polityka kolonialna. Anglia nie po 
winna przeszkadzać Francji w polityce kolo* 

T°  J le ffi® narusza ona angielskich inte 
rasów. Jako i u-stwo europejskie Anglia nie 
odgrywa pierwszorzędnej roli, tem baczniej mu­
si zatem uważać, aby iść ręka w reke z Fran­
cją i Moskwą w Azji i Afryce.

*
*  *

Z Petersburga donoszą R eform ie:
St Pictiersb. Wiedom. podały niedawno w 

odcinku list A d o l f a  Dobrjaóskiego, namawiający

Rusinów w Galicji, na Węgrzech i Bukowinie, 
do przyjęcia prawosławia. Donieść wam jednak 
mogę, że Adolf Dobrjański zamieścił w St. P d . 
Wiedom. małe tylko wyjątki z bardzo obszar- 
nego memorjału, przesłanągo rządowi moskiew­
skiemu, którego odpis hektograifowany obiega 
po Petersburgu. W memorjale petenci ( o r y g i ­
na ł  b y ł  o p a t r z  o u y  p o d p i s a m i  mo ska-  
l o f i l ó w  g a l i c y j s k i c h )  upraszają rząd 
moskiewski o pomoc i o wpłynięcie na austrja- 
ckie sfery rządowe, aby Galicję podzielono na 
dwie części, polską i ruską, z osobnemi na­
miestnictwami i sejmami, dowodząc, iż wtedy 
moźliwem byłoby p r z e j e c i e  l u d n o ś c i  r u s ­
k i e j  na pr a w o s ł a w i e . }

Z trwogą poglądają centraliści na przyszłe 
walne wybory do sejmów przedtitawskich, któ­
rych kadencja teraz właśnie upływa i paten­
tem cesarskim z d. 29. zm. zamkniętą została. 
Nie o to im chodzi, czy utracą lub zdobędą ja 
kie mandaty w tym lub owym sejmie, bo n. p. 
w Styrji i na Szlązkn większość będzie na ka­
żdy sposób centralistyczną. Na Bukowinie wy­
szło z wyborów r. 1878 centralistycznych po­
słów 15 i tyluż autonomistów, obecnie pewnem 
jest, że centraliści z kretesem przepadną, a na­
wet p. Tomaszezuk trudno aby się utrzymał, z 
sejmu też bukowińskiego centraliści rezygnują. 
Ale wybory sejmowe będą jeneralną próbą do 
przyszłorocznych wyborów rajchsratowych.

W  Styrji zechcą centraUści odebrać kon­
serwatystom — takzwanym klerykałom w oko­
licach niemieckich, a narodowcom w słowień- 
skich kilka mandatów, podczas gdy klerykały 
z pewnością nbijać się będą o odebranie dwóch 
czy8to-niemieckich mandatów centralistom, — i 
przyszły wynik będzie głównie z tego powodu 
godnym awagi, że w zeszłym roku styryjska 
sejmowa ordynacja wyborcza zmienioną została 
na wzór rajchsratowej, więc tam najlepszy bę­
dzie prognostyk co do przyszłych wyborów 
rajchsratowych.

W Salcburgu klerykały dążyć będą do sta­
nowczej nazawsze przewagi.

W  Górnej Austrji było w sejmie 27 libera­
łów a 23 klerykałów. Tam ma wystąpić do bo-

i'n takzwana liga włościańska (Bauernbund), 
[tóra przez centralistów dla zaszachowania kle­

rykałów zainicjowana, ostatecznie jednak sprze­
niewierzyła się ojcom swoim i wywiesza hasło: 
„precz z liberałami! przez z klerykał&mi!“ 0- 
każe się teraz, ile ma ta liga zaufania n wło­
ścian. Ostatecznie zdaje się, że choćby kleryka­
ły kilka mandatów utracili, dotychczasowa więk- 
no-austrjackim, gdyż kleryaaiy są pewui zwy- 
cięztwa w kurji własności większej.

Na Szlązku, gdzie było dotychczas 28 cen­
tralistów na 2 narodowców, choćby narodowcy 
pobili centralistów w czterech okręgach wiej­
skich i jednym miejskim, mieliby tylko 7 po­
słów w sejmie przeciw 22 centralistom.

Ciekawa rzecz, co się stanie na Morawie. 
Z wyborów r. 1878. wyszło tam 32 narodow­
ców (Czechów) i konserwatystów a 67 centra­
listów. Obecnie rzeczą jest pewną, że kurja or­
dynacka wybierze konserwatystów (5 posłów); 
narodowcy spodziewają się nietylko utrzymać 
przy dotychczasowych mandatach, ale jeszcze 8 
do 10 odbić centralistom w kurji wiejskiej i 
miejskiej, i będą po ich stronie dwa głosy wi- 
rylne. Chodzi więc o to, po czyjej stronie sta­
nie kurja nieotdynacka większej posiadłości, wy­
bierająca (nie obwodami, ale cała razem) 25 
posłów. Tam szala waży się między konserwa­
tystami i centralistami. Centraliści, Ja^ słychać, 
proponują konserwatystom tej kurji kompromis 
ofiarując im 8 mandatów, — w razie zawarcia 
kompromisu, ta garstka ośmiu konserwatystów 
przeważałaby szalę sejmową według upodoba­
nia. W tym razie był by sejm morawski nija- 
kiem, bezbarwnem ciałem parlamentarnem, ta- 
kiem właśnie, w jakich się hr. Taaffe nie­
stety lubuje; i dlatego zdaje się, że kompromis 
ów przyjdzie do skutku, bo nzyska poparcie hr. 
Taaffego. Morawski zaś Wydział krajowy będzie 
nadal broił w  duchu teutońskim. Lecz że p. 
Chlumetżkysam ofiarował taki kompromis, jest 
dowodem, jak słabe są szanse centralistów co 
do przyszłyęh wyborów rajchsratowych, w któ- 
rycfi zresztą hr Taaffe, jeżeli tylko uzna to za 
możliwe, będzie się'starał przeprowadzić z nie- 

I ordynackiej morawskiej kurji dworskiej samych

konserwatystów, aby mieć znaczniejszy, niż do­
tąd, zastęp ministerjalistów czystej wody w Izbie 
posłów.

W e Wiedniu przeciwnicy lewicy dotychcza- 
wej (bo przeciwników centralizmu tam prawie 
nie ma), tj. demokraci, stronnictwo ludowo-nie- 
mieckie (WalterskirChena) i autisemici, o ile 
słychać, nie wystąpią do sejmowej walki wy­
borczej, aby natomiast z całą forsą wystąpić 
w przyszłym roku w wyborach do Rady pań­
stwa- Ale na prowincji w Dolnej Austrji 
klerykały w 8 okręgach wiejskich a 2 miejskich 
(nawet pod samym Wiedniem, w Klosterneubur- 
gu) zamyślają wyrugować liberałów, a w razie 
zwycięztwa do sejmu, pokonają centralistów tem 
snadniej w wyborach do Iżby posłów.

W  Karyntji rzeczy się podobno w ńiczem 
nie zmienią, tem ludność słowiańska jest zła­
mana.

Wybory sejmowe w Dolnej Austrji są już 
rozpisane na 4. do 9. lipca.

Ogółem co do sejmów horoskop jest dla 
centralistów dość smutny, a już wcale smutny 
co do przyszłorocznych wyborów rajchsrato­
wych.

Korespondencje „Gaz. Nar.w
Paryż d. 28. maja.

(J. S.) W  Izbie posłów toczą się ważne 
rozprawy nad reformą ustawy wojskowej. Przy­
jęto jako zasadę artykuł I., źe każdy Francuz 
winien służyć wojskowo od 20. dn 40. reku ży­
cia. Nadzwyczaj żywa rozprawa była wywoła­
ną artykułem I I :  .Służba wojskowa jest obo­
wiązującą, osobistą i równą dla wszystkich.* 
Chciano go zmienić, oponował i biskup Freppeł, 
ale ogromną większością artyknł ten utrzymał? 
się, i zapewne utrzyma się w dalszym ciągu 
rozpraw pięcioletnia służba i zniesienie ocho- 
tnictwa, chociaż zwłaszcza co do pięciu lat bu­
dżet zmusza do głębokiego zastanowienia.

Na d. 25. b. m. dzienniki anarchistyczne 
zapowiadały ogromne i straszne zebranie się 
ekskomunardów na cmentarzu Pere Lachafse. Po­
licja bez krzyku trzymała się w pogotowiu, 
spokojnie, ale z postanowieniem wzbronić wszel­
kich hałaśliwych objawów. Zeszło się dużo za­
gorzalców, lecz tych zapał ochłódziła wielka u- 
lewa z gradem, przeto też mówcy ich w swych 
obrzydliwych przemówieniach lżyli rząd, poli­
cję i ich wspólników — przeklęty grad z ule­
wą, Prawda, źe i p. Clemenceau nieco się przy-

® « p r  & * i s p u « i r M M ;  K r f W p t ó f t ł
skrajnik mówił, że Karol Marx był tak wiel­
kim mesjaszem dobra ludzkości i tek wielkie 
były jego cele ku przetworowi ustroju społe­
cznego, że w kraju tak wolnym i przodującym 
jak Anglia, za dwieście lat zaledwie może po­
łowę jego wielkich zasad będzie można zasto­
sować, a cóż dopiero mówić o innych krajach, 
zacofanych stosunkowo do Anglii ? Przytem mó­
wił jeszcze swoim wyborcom: „Gwałtowna re­
wolucja tylko tam się rozumie, gdzie praw po 
litycznych naród nie posiada, a że my mamy te 
prawa, przeto nie wolno nam inaczej postępo­
wać, jak wpływem nauk i ukaztałcenia ogólne­
go. Przytem wiedzieć powiniście, źe ponieważ 
tylu jest jeszcze między nami nieuków, przeto 
najpierw nauczmy ich czytać i pisać, czyli u- 
kształćmy ich stosownie, co jest mozolnem, bo po­
trzeba na, to pokoleń, a więc to ua dłngi cz&s 
rzeczywista i wielka praca dla dobra ogółu" 
i t. d. Jak widzimy, człowiek ten rozsądnie to 
mówił.

Dziennik ultramontański Vi>ivers z żalem 
wyznaje, że partja monarchii legitymistycznej, 
a nawet i inne, coraz bardziej się rozpierzcha­
ją i nikną, i dlatego napada na Cassagnaca i 
na A. Lefevre - Ponrtalesa, apostołów monarchi- 
ztnu, że są niezdolni do zjednoczenia monarchi­
stów.

Zmarł tu znowu jeden znany senator aka­
demik, hr. d’Haussonville, wielki patrjota, choć 
monarchista, a nielitościwy wróg Prusaków, au 
tor dzieła wielce rozgłośnego .Francja i Prusy 
wobec Europy", zakazanego nawet w Belgii na 
żądanie cesarza Wilhelma On to założył w Al- 
gierji kolonie dla Alzatczyków i Lotaiyngów.

Uczony p. Pasteur złożył akademii medy­
cznej relację, w której stanowczo dowodzi, iż

wynalazł szczepienie wścieklizny. Rząd daje mu 
stosowne miejsce i pieniądze na dalsze doświad­
czenia w tym ceł u. I  rzeczywiście psom za­
szczepianym pokąsanie przez psy wściekłe nic 
nie szkodzi, podczas gdy nieezczepione zostają 
zarażone przez te same psy, co kąsały tamte. 
Jak teraz próbować wpływ szczepienia wście­
klizny na ludziach? Kto uę zechce poświęcić?

Dzienniki wojskowe ząjftąją się statystyką 
europejskich armii, i podają między innemi, źe 
Moskale mają armii czynnej 836.000 dziś, a bu­
dżet ich wojenny wynosi rocznie 196,561.571 
rubli. Piszą pochlehftta o workach nieprzema­
kalnych nadętych powietrzem, przymocowywa­
nych do siodeł koni, cały pułk kozaków za- 
pomocą tych. worków bezpiecznie przepływał 
wartką rzekę. Jest to pomysł jenerała Safano- 
wicza. Wiele takich worków związanych stano­
wią także tratwę do przewożenia fnraźu i t  p. 
rzeczy pułku konnicy. (Historja to stara; p. r.)

Minister wojny, za przykładem Pros, zażą­
dał w okolicy Paryża jakiejś kilkodziesięciokilo- 
metrowej gałęzi kolei żelaznej, która będzie wy­
łącznie i znpełnie obsługiwaną przez wojskowy 
pułk kolejowy dla nieustannego ćwiczenia.

Prezbs komitetu anarchistów włoskich, nie­
jaki Lombardi, został wypędzony za granicę 
Francji, — zaś jakiś rodak nasz, Kusalewski, 
ponieważ, był raz wypędzony i poważył się wró­
cić, został skazany za to przestępstwo na sześć 
miesięcy wiezienia.

Rząd usunął pana Poitevin, sekretarza kon- 
z ulata francuskiego w Nowym Jorku, że na o- 

ręcie pozwolił sobie oświadczać się z przyja­
źnią dla Prus przed 1870, podczas tegoż roku 
i teraz. Być może, że go jeszcze oddadzą pod 
sąd. — i słusznie.

Stała się chiyja w .Salonie* (wystawie 
sztuk pięknych) wielkie niezadowolenie! Jury 
tak swe zdania rozstrzeliła, że z powodu niedo­
statecznej liczby głosów nikt tego roku nie o- 
trzymał medalu honorowego, wszelako za naj­
bliższych niego są uznani: rzeźbiarz Mathuri^ 
Moreau, za swój gips „Wygnaniec*, i  za statuę 
z marmuru „Winniczarka", — zaś pomjędzj ma­
larzami najwięcąj względnie tąkźe otrzymał 
głosów Bougoerau za swoje „Dzieciństwo Ba­
chusa" ; po nim zaś idzia Cormon, a potem Puvis 
de Charanne.

W  tyeh dniach widzietiday i uwielbiali 
prześliczny półmisek poresiaaowy, emaliowany 
nader artystycznie, układa wielce szczęśtńfego 
i wdzięcznego, a nawet z różaemi godłami sto­
sownymi, otaezającemi portret przyjaciela arty­
sty. Podobieństwo jest zupełne a miękkość to­
nów, plaptyejmość i żyeie tak jest uwydatnio- 
)0 na imieniny, o których tylko aa kilka dni tarł 
uwiadomiony, i kopiował z maleńkiej fotografii, 
jowiększając cztery razy. Już kilka rzeczo­
znawców Francuzó *  widziało to arcydzieło i 
uwielbiali rzetelnie. Autorem tej pysznej emalii 
na porcelanie jest wasz Lwowianin p. Fryderyk 
L a c h n e r ,  który tu przysłany jest kosztem W y­
działu krajowego na dokształcenie się w tej 
sztuce, i oto dowód jego talentu i pracy! Z roz- 
rossą zaznaczamy ten postęp artysty i szlache­
tność Wydziału krajowego. Bóg daj, abyście 
nam więcej takich przysłali zacnych i pracowi­
tych młodzieńców i pożytecznych jak historyk 
dr. L. Finkel i artysta Lachner, a wielki to 
lędzie pożytek dla kraju całego i nauki.

Rzym d. 30. maja. 
Dziennik medjolański V Italia w onegdajszym 

swoim numerze donosi, że księżna Genueńska, 
matka królowej Małgorzaty, będąca, jak wia­
domo, księżniczką saską, na prośbę najjaśniejszej 
swojej córki, szczególnej wielbicielki Kraszew­
skiego, napisała własnoręczny list do króla sa­
skiego, prosząc o nłaskawienie wielkiego na­
szego pisarza. L?Italia miewa wiadomości pe­
wne. Ponieważ najjaśniesi państwo wrócili dziś 
z Turynu, krok ten musiał być uczynionym w 
tych dniach, podczas ich pobytu u matki. Po­
wiadają tutaj, że cesarz Wilhelm odsyła do 
króla saskiego tyeh, którzy wstawiają się za 
Kraszewskim, król saski zaś odpowiada, że nic 
bez cesarza niemieckiego nczynić niie może. 
W  procesie genialnego naszego ziomka mamy 
Judasza najczystszej wody a nawet żydowskiej 
narodowości, a odsyłanie od Annasza do Kai-

POWIEŚĆ 

h e n b y k a  s u s j u k i i s  h t j i c z  a
ocenił

Bolesław  Czerwieński

(Ciąg dalszy.)

Od tej chwili facecjoniBfca, łgacz, hulaka 
Zagłoba występuje na pierwszy plan, on staje 
®ię główną osobą w opowiadaniu. Jak 8ię w 
ciągu dalszego opowiadania pokazuje, pod ruba 
*xną powłoką grubego szlachcica biło serce 
,s*lachetne, a w trudnych okolicznościach nie 
^tekło mu sprytu i niepośledniej odwagi. Sko­
rzystał on z ciężkiej choroby Bohuna, popoił 
^°*aków (rozumie się, że przytem nie zapo- 

pokrzepić się „zacnym" miodkiem dla 
katazji) i umknął z Heleną, która dla tem ła 
, w*ej8zej ucieczki przebrała się w suknie ę - 
.le- Ale przed ucieczką nieomieszkał żemsc 
*9 nad Bohunem, za jego czyny nieludzkie i w  

Upokorzenia, które nieraz musiał znosie pijąc 
a koszt dzikiego watażki. Bohun był tak osła­

biony, źe nie mógł się ruszyć, a rzucał wy trzeszczo- 
nemi oczyma, jak człowiek obłąkany. Sam leżał 
w świetlicy, Zagłoba bowiem sam opatrywał 
mu rany i pooddalał wszystkich kozaków od 
oża rannego watażki. Kiedy kozacy spali już 
lijani a osiodłane konie czekały na Helenę i 
Zagłobę, otyły szlachcic zjawił się nad konają­
cym już prawie Bohunem i jak szatan sączył 
w duszę jego truciznę szyderstwa. Opowiedział 
mu, że ucieka z Heleną, która wyjdzie za za­
cnego szlachcica, a nie za takiego jak ou, pija­
nego chama, że jeśli nie zdechnie tu jak pies, 
to go pal czeka, że w końcu darowuje mu ży­
cie, bo niegodnem jest szlachcica mordować 
taką hołotę, Bohun słuchał tego w gorączce, 
serce mu pękało I rozum mu się mięszał. W y­
dobywając ostatki sił chciał zawołać na swo­
ich, ale pan Zagłoba obwiązał mu głowę żupa- 
nikiem i pozostawił bezbronnego i bezsilaego.

Zagłoba z Heleną uciekał naprzód do Łu- 
bniów, ale ujechawszy kawał drogi skręcił w 
inną stronę, słusznie bowiem się obawiał, że 
jeżeli podąży pogoń za nimi, to z pewnością w 
kierunku Łubniów. Umykali ile koniom nóg 
starczyło, pan Zagłoba klął p0 cichu, sapał, a 
aa popasach opowiadał różne dziwa o swych 
czynach wojennych i szczęściu do kobiet. Do­
póki było co, jadł i pił ile wlazło, później 
przymierał głodem, ale nigdy fantazji nie tracił. 
Zawsze był kpiarzem, a humor nie opuszczał go 
w najkrytyczniejszych momentach. Jechali pu­
stym stepem ku Zołotonoszy, tam bowiem spo­

dziewała się Helena stryjecznych swoich spo­
tkać którzy służyli w wojsku koronnem, a im 
dalel jechali tem bardziej bunt ich ogarniał. 
Podróż ich była podobną do podroży Europej­
czyków po lasach amerykańskich jak je Coo­
per opisuje, spotykali gromady chłopów, a Za­
głoba udawał, że jest ^ f  ̂ ik ie m  kniazia 
Jaremy i że tuż silny podjazd. podąża. Imię 
Jaremy działało jak talunw,. chłopi ustępowali 
z uszanowaniem, ale im dalej, tem coraz byłol 
ijorzej. Obawiając się prześladowania zjechali 
z drogi, konie upadały *e a i siły po­
dróżników się wyczerpywały.  ̂ Wtem podczas 
noclegu wśród burzanów srogie dotknęło ich 
nieszczęście. Konie zostały pożarte przez w il­
ków. Szli więc dalej pieszo ale niebezpie­
czeństwo ciągle rosło J szlachecki, szerpen- 
tyna przy boku — to wystarczało, aby przy 
pierwszem spotkaniu * kozakami ponieść śmierć 
męczeńską. Los szczęśliwy nadniósł im dziada 
ślepca, którego wiódł chłopak — niemowa. A  
la guerre, comme a 9uerrei Zagłoba obdarł 
dziada i chłopaka, i oboje z Heleną przebraw­
szy się w zdobyte suknie 8Zli dalej.

Po rozmaitych priygoJach dostali się na­
reszcie do Prohorówki, zkąd niedaleko spodzie­
wali się spotkać wojska hetmańskie. Ale tu 
dopiero grom w nich uderzył: dowiedzieli się, 
źe hetmani zostali pobicie i że nie ma nawet 
nadziei przedrzeć się do swoich. Cóż było ro

jego Anton w istocie Ścigał Zagłobę z Heleną 
i już był na ich śladzie podczas, gdy Bohun 
szukał ich w innych stronach. Przeprawić się 
przez rzekę znaczyło tyle co ocaleć, przynaj­
mniej chwilowo. Wśród ludu chodziły wieści, 
że Jarema ciągnie, a to rzucało popłoch w sze­
regi kozactwa i czerni. Każdy chciał się jak 
I najprędzej promem, jedynym, jaki się znajdował, 
na drugą stronę rzeki przeprawić. To prosząc 

I o łaskę dla „dida* to znowu roztrącając łok­
ciami, dostał się Zagłoba z Heleną na prom 
aliści zaledwie znaleźli się na środku rzeki, 
ludzie z brzegu zaczęli nawoływać, aby prom 
wracał. To Anton zjawił się ze swymi mo- 
łojcami na brzegu, i spostrzegł, że zdobycz jego 
uchodzi. Zagłoba w tej przykrej okazji nie 
stracił głowy i zaczął co sił wołać, że to ko­
zacy Jaremy zjawili się na brzegu. Prom od­
dalał się coraz bardziej, popychany silnemi 
rękami, głosy z brzegu stawały się coraz nie- 
wyfaźniejsze. Ale Anton nie dawał za wy­
grany Kozacy jego rzucili się wpław i dopły­
wali już do drugiego brzegu, gdy Zagłoba dał 
rozkaz, aby strzałami przyjęto rzekomych „se­
menów* Jaremy. Walcząc z wezbraną rzeką— 
zginęli wszyscy. Prom został rozbity, aby nie 
użył go Jarema do przeprawy — i tak Zagłoba 
z Heleną ocalał.

bić? Uciekać dalej, »  Dniepr, byle od Bohuna, 
który ich pewnie gonił* Nie Bohun, ale asauł

rego rysopfs wskazywał Zagłobę. Ale co się z 
nimi stało ? Napróżno szukali śladów z panem 
Wołodyjowskim i Podbipiętą, który już dawno 
był sowitym towarzyszem w chorągwi pancer­
nej Wiśniowieckiego — nie można było się nic 
dowiedzieć. Tymczasem bunt kozacki coraz się 
wzmagał w siłę, krew lała się strumieniami, z 
obu stron nie szczędzono okrticieństw, lasy pa­
liły się, a okropna ta łuna oświecała całą Ukra­
inę. Powietrze przesycone było zapachem krwi 
i dymem pogorzelisk, po polach leżały trupy 
Z powywiercanemi oczami, a przy drogach ster­
czały pale, na których drgały ciała ludzkie, 
żywe pochodnie nie były także czemś nadzwy­
czajne"!, słowem nastąpiły czasy zgrozę budzą­
ce. Książę Wiśuiowiecki po porażce hetmanów 
ruszył na czele swego nielicznego wojska prze­
ciw Chmielnickiemu i po dwudziestodniowym 
marszu, o głodzie i chłodzie przez bezdroża, 
trzęsawiska, które trzeba było zasypywać i la­
sy, które musiano trzebić, wkroczył w kraj nie­
przyjacielski. Wśród marszu doszła go wiado­
mość o śmierci króla Władysława I V , a wojo­
wnicy Jaremy obwołali królem, Karola, który 
należał do stronnictwa wojennego, podczas gdy 
Jan Kazimierz był pod wpływem kanclerza 
Ossolińskiego i skłaniał się do paktów z ko­
zakami.

Gdy się to dzieje, bkrzetuski po strasznych 
przejściach przyszedł nieco do siebie i otucha 
weń wstąpiła. Dowiedział się, że Helena nmknę- 
ła z Rozłóg, z jakimś grubym szlachcicem, któ-

(D. c. a )



fasza powtarza się takie Nie brak teź i Pi­
łata. Jestto męka Pańska, którą, jak wiemy, 
cierpi Polska przed zmartwychwstaniem swo- 
jem, a która się powtarza w jej synach tern 
wierniej im zupełniej kaidy z nich streszcza w 
sobie i przedstawia ojczyznę. Wieniec laurowy 
naszego wielkiego męża nie byłby prawdziwie 
polskim, gdyby korona cierniowa z pod każdego 
listka wawrzynu nie wyglądała.

Jaki skutek odniesie list zacnej księżnej 
Genueńskiej — trudno przesadzać wobec bez- 
pi zykładnej osobistej zawziętości żelaznego kan­
clerza przeciwko Kraszewskiemu. Ale to daje 
wyobrażenie o niesłychanym moralnym upadku 
Europy, jeżeli jedna zaciśnięta pięść, gardząca 
nawet osłoną żelaznej rękawicy, jaką naciągali 
przez skromność dawni komturowie krzyżacy, i 
pokazująca cynicznie swą nagość rządom i lu- 
dom, tak imponować może teraźniejszym poko­
leniom, rozklęczonym przed złotym cielcem.

Jednakowoż bezinteresowne i wspaniało­
myślne usiłowania znakomitych cudzoziemców 
na korzyść naszego wielkiego ziomka, zostaną 
na zawsze zapisane we wdzięcznych sercach 
dobrych Polaków, w razie nawet, gdyby pożą­
danego nie osiągnęły skutku; a przy tern na 
szczęście nasze i Europy, opinia wolnych kra­
jów nie jest tak dalece sterroryzowaną przez 
potomstwo niedobitków z pod Grnnwaldn, iżby 
się energicznie oburzać nie miała we wszyst­
kich swoich organach. Tak jak francnzka, cała 
prasa włoska, nie wyłączając nawet wielu rzą­
dowych dzienników, swobodnie i ostro przeciw­
ko Bismarkowi występuje. Watykańskie tylko 
organa, słynne z potulności wobec siły w ni­
niejszym dyplomatycznym Kościoła okresie, i li 
tylko przeciwko Włochom odzyskujące apostol­
ską odwagę, jedyny stanowią w tym względzie 
wyjątek. Wszystkie pisma włoskie, mające po­
czucie wolności i narodowej godności, poświę­
cają niesprawiedliwemu wyrokowi przeciwko 
Kraszewskiemu wymowne artykuły, z których 
możnaby osobny zbiór utworzyć.

W powszechnie czytanym dzienniku Fan- 
fulla (Fanfulla był to średniowieczny bohater 
włoski, unieśmiertelniony przez Maksyma d’A- 
zeglio w powieści Ettore Fieramotca) ukazał się 
wczoraj długi artykuł o Kraszewskim podpisany 
.Cezar Polewka"' Artykuł ten objaśnia publi­
czności włoskiej na podstawie ważnego waszego 
listu z Paryża fałsze, zawarte w akcie oskarże­
nie i w liście księcia Bismarka, tłumaczy kto 
byli Zaleski i Delaroche, wspomina o biblio­
grafii Kraszewskiego, ogłoszonej podczas jego 
jubileuszu przez autora artykułu w tomie X V. 
zeszycie IV. florenckiej Rimsta europea, i koń­
czy się temi s łow y:

„Jasna rzecz, iż książę Bismark, na nowo 
sprzymierzony z Moskwą, chciał pnedewszyst- 
kiem zadać cios idei polskiej, której Kraszew­
ski jest najpierwszym przedstawicielem za dni 
naszych. Potworna polityka Fryderyka i Ka­
tarzyny II. ma nieubłaganą loikę dla ich na­
stępców. Jednakowoż jestto walka nad siły, 
którą żelazny kanelerz przedsięwziął, albowiem
myśli i narody nie umierają, a ..................
rozbioru naszej ojczyzny zapisana jest w sumie 
niu ucywilizowanego świata. I  Włochy także 
były .wyrazem jeograficznym".... A dzisiaj ?

.Wszyscy podziwiali na wystawie rzym­
skiej obraz naszego sławnego malarza Jana Ma­
tejki: „Hołd Alberta Brandeburgskiego Zyg­
muntowi I. królowi polskiemu". Dzisiaj, dawny 
lennik Polski stał się rozjemcą Europy. Ale 
zamiast .Domagać Moskwie, w p a d a m  *,Xtfy&8c 
sobie z lada Sobieskiego, Kopernika i Mickie­
wicza, sprzymierzeńca potężnych i światłych 
Niemiec przeciwko Azji."

Cezar Polewka wspomina także o smętnym 
liście, otrzymanym z Lipska od przyjaciela swe­
go, Kraszewskiego, w którym wielki pisarz pi­
sze mu, że gotujący się wyrok będzie dla nie­
go chorego wyrokiem śmierci, i orzeka obronę 
adwokata „pocałunkiem Judasza". Jak widzi­
my, męka Pańska Polski, o której wspomina­
łem wyżej, jest tak uderzającą, że sie mimo­
wolnie odbija w wyrazach samych ofiar pol­
skich.

Prasa hiszpańska i portugalska zajmuje się 
taLża żywo Kraszewskim. W  Jornal do Com 
mercio lizbońskim p. Bronisław Wołowski, ba­
wiący w Lizbonie, a zaczepiony przez księcia 
Bismarka, daje wyborne informacje o naszym 
wielkim pisarza. P. Wołowski rozesłał także 
do wszystkich europejskich dzienników list swój 
do żelaznego kanclerza, zaprzeczający przypisy­
wanym sobie przezeń stosunkom z Gambettą i 
przypominający jak Bismark w 1882 r. chciał 
przekupić Messager de Vienne.

Jednem słowem, żaden jeszcze z czynów 
wszechwładnego ministra niemieckiego nie za­
szkodził ma w opinii europejskiej, nie rozwiał 
jego aureoli tak jak jego postępowanie z Kra­
szewskim. Nie Kraszewski, ale Bismark jest jnż 
dzisiaj jednomyślnie potępiony przez opinię Eu­
ropy, a im bardziej będzie się upierał w swo-
jem bezroznmnem , tem bardziej będzie
się dyskredytował. Jeżeli więc stary cesarz W il­
helm nie je s t  w ręka kanclerza, powinien,
zdaniem nie Polaków, ale Europy całej, a prze- 
dewszystkiem Włoch, kraju najbardziej sprawie 
naszej przychylnego, skończyć jak najprędzej

ten skandal publiczny, ułaskawiając Kraszew- 
skiego.

Izba włoska wyłącznie zajęta w tej chwili 
przeważnie kwestją kolejową, ważącą się w ko- 
misiach.

Gabinet p. Depretisa zdaje się być pewnym, 
że będzie miał większość za sobą.

Szkoła uprawy i wyprawy lau  
w Gródku.

Jednogłośna uchwała wniosku p. B. Śmia 
łowskiego: „Rada oddziału wejdzie w rokowa­
nia z Wydziałem krajowym i z komitetem, 
celem zatrzymania szkoły w Gródku" powzięła 
na walnem zgromadzeniu oddziału rudecko gró­
deckiego oddziału Towarzystwa gosp., jak ró­
wnież przebieg dyskusji nad referatem p. Janki 
który za zatrzymaniem tej szkoły w Gródku 
gorąco przemawiał (patrz nr. 124 Gazety Nar), 
każą przypuszczać, że los jej jeszcze nie zade­
cydowany i pozostawienie w Gródku możliwe. 
Za zwinięciem szkoły rolniczej w Gródku, a 
więc przeciw zdaniu oddziału Rudki-Gródek o- 
świadczyło się walne zgromadzenie Towarzy­
stwa gospodarskiego na wniosek swojego korni 
tetu, względnie za oddaniem t j szkoły W y­
działowi krajowemu. Ostateczna przeto decyzja 
co do pozostawienia szkoły rolniczej w Gródku, 
zwinięcia lub przeniesienia, zależy od Wydziału 
krajowego, do którego oddział rudecko gródecki 
petycjonować zamierza.

Przeświadczenie, że każde wypowiedziane
zdanie przyczynić się może do wyjaśnienia wą­
tpliwości, że to i w tej sprawie jest pożądanem, 
ośmielam się wypowiedzieć i moje, jako obzna- 
jomiony ze stosunkami tej szkoły, w której wy­
kładałem naukę uprawy i wyprawy lnu i ogól­
ną nauką rolnictwa, a to od chwili przeniesienia 
jej do Gródka, aż do czasu, kiedy ze szkoły 
uprawy i wyprawy Inn, przemieniono ją na 
niższą szkołę rolniczą z uwzględnieniem uprawy 
lnu.

Mało znacząca zmiana nazwy jest nitką 
prowadzącą do kłębka, a tym kłębkiem konie­
czność zwinięcia szkoły rolniczej w Gródku, 
niemożliwość, zdaniem komitetu Towarzystwa 
gospodarskiego, dalszej egzystencji tej szkoły w 
tamtejszych warunkach. Prawdziwość mojego 
twierdzenia przebija się jnż w referacie p. Janki 
żałować tylko trzeba, że niedostatecznie to 
podniósł. P. Janko, opowiedziawszy historję 
szkoły, tak kończy: „Szkoła uposażona dostate 
cznie mająca odpowiednie siły nauczycielskie 
troskliwego referent* p. Kulczyckiego, rozwi 
jała się i postęp był widoczny. W  r. 1880 p 
Strusiewicz postanowił szkołę tę przeistoczyć 
na niższą rolniczą. Co też nastąpiło i komitei; 
oddał referat p. StrusiewiczowJ. Ten w roku 
pierwszym był w szkole 4 razy, lecz późnie; 
ani zaglądnął} do niej, nareszcie złożył referat, 
a komitet zrobił referentem p. Bojarskiego, 
który prowadził referat biurowo, a w Gródkn 
nigdy nie był" itd. Referent skonstatował tem 
powiedzeniem, że przez czas kiedy szkoła r  
Gródku była szkołą uprawy i wyprawy Ina roz 
wijała się pomyślnie, od chwili zaś przemiany 
jej na niższą rolniczą upadała, ażeby skończyć 
tak, jak dziś stoi. Może nie to było intencją 
referenta, ale takim jest wynik referatu. Wobec 
tego prawdziwego stanu rzeczy, któremu p. re 
ferent dał wyraz, wypadałoby odpowiedzieć na 
dwa pytania, dlaczego szkoła uprawy^ wyprą 
BK tW W a 'pykania Nrysnuć^tiy się powinno wy 
rok na jej dalsze losy.

Szkoła uprawy i wyprawy lnu w Gródka 
była dlatego dobrą, że cel, jaki ta szkoła mia­
ła, dał się w Gródka osiągnąć, o czem nie by- 
ło mowy ani w Bródkach ani Grzędzie. Celem 
tej szkoły b y ło : wyprawiać len zakupywany 0( 
włościan na swój rachunek, wyprawiać len w 
własnem gospodarstwie na wzór dla producen­
tów okolicznych, i wyprawiać go, tak jak : 
tamte, najlepszą metodę belgijską, a wraz i 
na tem kształcić młodych uczniów w uprawie 
i wyprawie Inn. Ponieważ przy nance uprawy 
Inn niepodobna pominąć ogólnej nauki rolni 
otwa, więc udzielano jej w zakresie zastosowa 
nym do głównego cela i stopnia przygotowani* 
uczniów. Kto zna Gródek i jego okolicę, przy­
znać mnsi, że lepszego wyboru miejsca na taką 
szkołę uczynić było niemożliwem, i że tutaj 
rozpocząć wypadało wskazanie racjonalnej u 
prawy i wyprawy lnu. Włościanie uprawiają 
ta len na wielką skalę, lecz uprawiają błędnie 
a wyprawiają jeszcze gorzej, a i w większych 
gospodarstwach spotyka się len na dosyć zna­
cznych obszarach. Gródek i okolica dostarczały 
po kilku uczniów rocznie, synów włościańskich 
którzy po ukończenia szkoły powracali do za 
gród rodzicielskich, ażeby zastosować to, czego 
nauczyli się w szkole. Inni uczniowie szli w 
służbę, a jak p. Śmiałowski powiada „mam u 
siebie byłego ucznia szkoły gródeckiej i jestem 
bardzo z niego zadowolony." Zadowolenie z 
uczniów szkoły nprawy i wyprawy Inn pocho­
dziło ztąd, że nczeń wychodził z dokładną 
znajomością swojego fachn, a Obok tego praca- 
jąc około gospodarstwo szkolnego, przy obja­
śnieniach i nauczaniach uzbierał pewną sumę 
wiadomości, które ma były bardzo użyteczne

jako połowem lub dozorcy, a dla słuźbodawcy 
stanowiły prawdziwą niespodziankę, gdyż nie 
posądzał, aby przyjęty na lniarza, i w innych 
pracaeh gospodarskich był o tyle obznajomiony, 
że go na dobrego i myślącego sługę wyrobić 
można. Uczeń więc szkoły gródeckiej nie był 
wykończenie dobrym dozorcą wszystkich robót 
gospodarskich, lecz dającym się na takiego w 
gospodarstwie wyrobić a przytem dobrym lnia 
rzem. Niemając o sobie wygórowanego wyobra 
żenią, gdyż nie był uczniem szkoły rolniczej, a 
nawet nie wiedział co to weterynarja (od czego 
u nas rozpoczynają się popularne wykłady dla 
najmniej wykształconych rolników), stał się uży 
tecznym słngą folwarcznym.

W  tym zakresie i dla tych celów była 
szkoła w Gródkn zupełnie n& miejsca i dobrą, 
co przyznaje w referacie p. Janko, zaznaczając 
zarazem, że od r. 1880, czyli od czasu, kiedy 
p. Strusiewicz zamienił ją na niższą rolniczą, 
stała się dopiero złą. Dlaczegóż niższa szkoła 
rolnicza nie rozwinęła się w Gródku? Nie roz­
winęła się i rozwinąć się nie może dlatego, 
gdyż brak kardynalnych warunków dla niższej 
szkoły rolniczej. Szkoła niższa rolnicza nie po 
winna być w Gródkn, gdyż niema większego 
gospodarstwa, o które oprzećby się mogła. Po­
mimo tego należy się p. Strusiewiczowi za or­
ganizację szkoły w Gródku prawdziwa wdzięcz 
ność, gdyż zorganizowawszy szkołę parobków 
w Dublanach, jaką być powinna, pokazał nam 
na szkole w Gródku, jaką być nie powinna. W 
celu kształcenia praktycznego chłopaków z 4tą 
klasą normalną na dozorców gospodarskich i 
postępowych gospodarzy włościan, wybrano 
miejscowość, gdzie o jakiejkolwiek praktyce nie 
mogło być mowy, gdyż nietylko brak gospodar­
stwa większego, lecz i pole szkolne, posiadające 
16 mrg. powierzchni, przedstawiając pas długi, 
ćwierć mili, a parę sążni szeroki, nie stanowi 
przecież objektn, na którym demonstrować mo­
żna uprawę roli, metody siewów, zbiorów it. d. 
tak, jak to dla uczniów szkoły rolniczej jest 
koniecznem, jeżli zawodu swego nauczyć się 
mają.

Hodowli bydła, pielęgnowania 1 1. d. uczono 
bez bydła, ale wprowadzono naukę weterynarji, 
która w żadnej szkole rolniczej, a tem mniej w 
niższej uczoną być nie powinna, bo nauczoną 
być nie może. Do nauki tych praktycznych go­
spodarzy zawezwał pan S. byłego ncznia szkoły 
dublańskiej.. który był najlepszych chęci, lecz 
gospodarstwa sam nigdy nie prowadził. Czyż 
wobec tych warunków i braku jakiegokolwiek 
celu zamknięcie tej szkoły nie było konieczno­
ścią? Lecz pytam dalej, czyż koniec taki nie 
był do przewidzenia? Przewidywałem go, a na 
dowód prawdy przypominam pp. Sewerynowi 
Henslowi, Bolesławowi Śmiałowskiemu I Albino­
wi Rajskiemu odpowiedź moją, którą dałem 
wezwany przez nich do objęcia nadal wykładów 
w szkole gródeckiej zamienionej na niższą rol­
niczą, że wykładów tych nie przyjmę, bo przy 
tej organizacji szkoła upaść musi, że uczynię 
to tylko wtedy, jeżli p Strusiewicz referat zło 
ży i dawna organizacja wróci. Na wezwanie p 
Heusla i za jego pośrednictwem przedłożyłem 
komitetowi To w. gosp. krytykę planu nauk wy­
pracowanego przez p. S., która uwzględnion; 
nie została, lecz słuszność jej potwierdziła obe­
cna decyzja komitetu, że niższa szkoła rolnicza 
jest w Gródku niemożliwą. Nie przeczę, że po­
czynione przy organizacji błędy dałyby się w 
części usunąć, lecz brak większego gospodarstwa 
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romimo tego, że niższa szkoła roluiczajest 
w Gródku niemożliwą i zwinąć ją wypada, czem 
uczyni się zadosyć żądaniu walnego zgroma­
dzenia Tow. gosp, zadowolić wypada i Od­
dział rudecko - gródecki, pozostawiając szkołę 
jako szkołę uprawy i wyprawy lnu w Gródkn, 
gdyż ta rozwijała się pomyślnie, jeśli tylko taka 
specjalna szkoła, przed' laty założona, byłaby 
nadal pożądaną Czy taka szkoła, wobee sil­
nej konkurencji zboża amerykańskiego i co raz 
gwałtowniejszej potrzeby zmiany naszych po 
spodarstw w kierunku produkcji pras i roślin 
przemysłowych, jest na czasie, to zdaje mi się 
dowodzenia nie potrzebuje. Byłoby może do 
życzenia, ażeby w tej samej szkole uwzględnić 
jeszcze drugą roślinę przemysłową tj. chmiel. 
Kawałek gruntu pod chmielarnię(2—3 morgów) 
możnaby uzyskać od miasta lub nabyć kupnem. 
Szkoła taka kształcąca na lniarzy a równo­
cześnie i chmielarzy, zapełniłaby dotkliwą u 
nas lukę w ludziach, o jakich dziś każdemu 
gospodarzowi bardzo trudno Koszt ntrzyma 
nia szkoły nie zwiększyłby się, a wychodzący 
uczniowie byliby posznkiwani.

Tem zdaje mi się korzystnem dla kraju wyj­
ściem, zniewolilibyśmy szanownego p. referenta 
do zmiany jego powiedzenia, a brzmiałoby ono: 
„łatwo wezwać ten biedny zubożały kraj do 
ofiar, bo nie łatwo te ofiary rozrzucać." 

Humieniec 1. czerwca 1884.
Roman Bastgen, 

b. profesor, wyż. szkoły roln. w Dublanach.

Założenie kamienia węgielnego 
pod gmaeh „Sokoła".

W  niedzielę, w pierwszy dzień Zielonych Świąt 
odbył się uroczysty akt poświęcenia kamienia wę­

gielnego pod gmach Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół", kióry niebawem, może już za cztery mie­
siące stanie przy ulicy Z:morowicza.

Uroczystość odbyła się w południe. Pora była 
nieco słotna mimo to na miejscu zebrało się 
mnóstwo publiczności, która rozmieściła się w obrę 
bie wyprowadzonych do pierwszego piętra morów 
nowej sali gimnastycznej. Na przygotowanych try- 
bnnach zajęły miejsca panie, chór Lntni, i orkie­
stra Harmonii, Przy oitarun ustawionym nad ka­
mieniem węgielnym zebrało się grono wybitnych osób, 
które podpisały akt pamiątkowy. Był dr. Franci 
szek Smolka, wiceprezydent namiestnictwa p Lobl, 
prezydent miasta Wacław Dąbrowski, hr. Włady­
sław Badeni, Zygmunt Sawczyński — dalej profe­
sorowie nniwersytetn szkół średnich i Indowych 
wreszcie reprezentanci prasy. Ceremonię kościelną 
odprawili ks. kanonik Zabłocki i ks. Wasilewski 
gr. kat. proboszcz kościoła św. Piotra i Pawłe, w 
asystencji kilkn księży, poczem ks. kan. Zabłocki 
przemówił do zgromadzonych, życząc powodzenia 
zakładowi. Następnie chór Lutni odśpiewał hymn 
Beeth(.v?na, peczem odczytano akt pamiątkowy; p, 
Sanocki odczytał tekst polski, p. insp. Baranowski 
tefcst ruski. Treścią aktu jest hLtorja Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół". Zawiązane w lutym 1867 
r. z inicjatywy .Tana Dobrzańskiego, Józefa Mille- 
reta i Kornela Hofmana, mieściło się pierwotnie w 
sali niegdyś pałacn Frenela, (gdzie dziś gmach 
sejmowy). Na drugiem walnem zgromadzeniu w li­
stopadzie 1867 r. uchwalono wybudować własny 
gmach —  ale dopiero teraz po lataeh siedmnastu 
zdołano mozolnemi zabiegami uzbierać kilku tysię 
czny fnndasz. Towarzystwo zawiązało w r. 1868 
straż ochotniczą ogniową (dziś odrębne stowarzy­
szeni ), samo zaś liczy obecnie 380 członków, i 
udziela nsuki blisko 900 nezniom, nadto ma cztery 
filie : Stanisławów, Tarnów, Kołomyja i Tarnopol i 
wydaje własny organ Przewodnik gimnastyczny.

Po odczytania tego aktu, złożono go do wal­
ca szklannego, zakitowano i w puszce blaszanej 
włożono w wydrążenie kamienia węgielnego, który 
zaprawiono cementem. Ceremonii tej dokonali po 
kolei księża i reprezentanci władz, w końcn p. Al 
bin Zagórski (kierujący bndową według planów ar­
chitekta Halickiego) i inżynier Knłakowski. Potem 
nastąpiła ceremonia uderzania młotkiem, w której 
wzięli także ndz ał dwaj chłopaczkowie 7-letni: 
Andrzej Sierpiński i Jnlian Dobrzański, wnnk re­
daktora Gazety Narodowej a syn ś. p. Stanisława 
dyrektora teatrn. —  Podczas tego aktu przygry­
wała kapela Harmonii pieśni narodowe.

Na mównicę wstąpił potem p. Jan Dobrzański 
prezes Tow. „Sokół", w strojn polskim, i przemó- 
v ił do zgromadzonych jak następuje:

Wiek dziewiętnasty jest wiekiem olbrzymiego 
w każdym kierunku postępu. Ale ten postęp jak 
z jednej strony podnosi oświatę i dobrobyt naro 
dów, tak z drugiej strony wymaga tak od całego 
społeczeństwa jak i od każdego z osobna większej 
pracy umysłowej i fizycznej. Praca zaś zużywa 
siły i umysłowe i fizyczne.

Ztąd coraz silniej czuć się daje potrzeba prze­
ciwdziałania temn zużycia sił, prowadzącemu do 
utraty zdrowia, uniemożliwiającej wszelką pracę.

Zajmnją się tem ustawodawstwa wszystkich 
cywilizowanych narodów. Uchwalają parlamenty 
ograniczenie godzin pracy fizycznej dla fabryk i 
warstatów, wychodzą instrukcje i ustawy, mające 
zapobiegać przeciążaniu młodzieży nanką w szko­
łach, przeciążaniu podkopującemu jej zdrowie, zajmą 
się niezawodnie i ograniczeniem pracy biurowej w 
urzędach.

Ale te wszystkie usiłowania nie odniosą skut- 
k.ij^JaAeJ* Ffaujr--irtó oęaziómy “ 'się starać przeciw­
działać nnżycin sił umysłowych i fizycznych środ­
kami jakie wiekowe doświadczenia i nanka wska- 
znją.

Mens sana in  corpore sano, zdrowy nmysł w 
zdrowem ciele, oto pewnik niezbity, powszechnie 
dziś już itwierdzony i uznany. Więc przedewszy 
stkiem trzeba rozwijać siły fizyczne od pierwszą; 
młodości, trzeba je krzepić i utrwalać w później­
szym wieku, a krzepić i ntrwalać tem więcej im 
więcej pracować nam przychodzi. Wtedy bowiem 
staniemy się zdolniejsyzmi do pracy tak umysłowe, 
jak i fizycznej bez nszezerbku naszemu zdrowiu.

Znały jnż te prawdy i tę potrzebę starożytne 
narody. U Greków rozwijanie sił fizycznych mło 
dzieży było prawie głównem zadaniem wychowa 
nia. Tam obszerne i wspaniałe stawiano przybytki 
dla ćwiczeń gimnastycznych. Tam kaidy nawet ro 
d«aj ćwiczeń gimnastycznych miewał przybytek o- 
sobny, a sławne igrzyska olimpijskie były popi­
sami publicznemi przed zgromadzonym narodem, z 
postępu rozwoju sił fizycznych młodzieży i narodn.

Rzymianie zawojowanie całego wówczas zna­
nego świata zawdzięczają dzielności żołnierza rzym­
skiego, wyrobionej nadzwyczajnie gorliwemi i pil- 
nemi ciągle ćwiczeniami gimnastyeznemi. Gdy za­
niechano później ćwiczenia gimnastyczne żołnierza 
nastąpiło i pokonanie Rzymn przez barbarzyńców!

W  późniejszych ezasach zaginęła tradycja 
ćwiczeń gimnastycznych w wielkich masach naro­
dowych. Jeszcze tylko zachowywała się w stanie 
rycerskim. Jaką to młodzieniec ćwiczeniami siłę fl- 
ayozną rozwinąć, jakiej wprawy i zręczności nabyć 
musiał, »by mógł wystąpić w szranki do turnieju 
1 być pasowanym na rycerza!

Z przeminięciem czasów rycerskich i upadkiem 
rycerstwa zaginęły i ostatnie ślady tradycji ćwi­
czeń glmastycznych. U nas w Polsce jeszcze się 
dłnżej utrzymywała niż na Zachodzie, bo i rycer­

stwo' a nas dłnżej przetrwało z powodu, iż Polacy 
mnsiell ciągle bronić swej ojczyzny przeciw nawa­
łem od wschodn i północy na Earopę się walącym. 
Więc i w naszych szkołach i konwiktach jeszcze 
w przeszłym wieku młodzież szlachecka mnsiała od 
bywać ćwiczenia gimnastyczni. Nawet Pijarzy i 
00. Jeznici, zakasawszy sntanny, przewodniczyli 
sami tym ćwiczeniom.

Ale jnż na początkn XIX. wlekn na Zacho 
dzie i n nas udział noznia czy na ślizgawee czy 
w grze w piłkę itp. uważano jako wybryk przeciw 
dobrym obyczajom, który snrowo nawet karcono.

A  dopiero w pierwszych dziesiątkach bieżą­
cego stnlecia pedagogowie i lekarze zaczynają pod­
nosić potrzebę ćwiczeń gimnastycznych dla mło­
dzieży 1 dla starszych. Najpicrwej w Szwecji 
Ling, później w Niemczech John a w Szwecji Spiess, 
oddali się całą dnszą wznowienia tradycji Greków 
i Rzymian i rozpowszechnieniu ćwiczeń gimnasty­
cznych. Posawiązywano stowarzyszenia gimnasty­
czne, mojące na celn wspólne ćwiczenia gimnasty­
czne. W  Siwecji i Szwsjcarji te usiłowania nie do­
znały żadnej prsesakody i szkoły i sale gimnasty­
czne rozwijały się tam bardao pomyślnie, ale w 
Niemczech zamknięto wkrótce wszystkie sale gim- 
nas'yczne, porozwiązyoano wszystkie stowarzysze­
nia gimnastyczne, a główny twórca gimnastyki nie­
mieckiej John, przesiedzieć mnsiał kilka lat w śled- 
czcm więzieniu, gdyż rzucono na sale i towarzy­
stwa gimnastyczne podejrzenie, iż są ogniskiem 
demokratycznej propagandy. Dopiero w r. 1842 
pozwolono napowrót stłoczyć sale gimnastyczne i 
odnowić towarzystwa I  o itąd nanka gimnastyki w 
Niemczech a mianowicie w Prusiech bardzo szybko 
się rozwijała. Założono tam osobne semi ar ja dla 
naucryeHi g mnastyki. W  kiżdej szkole nankę tę 
zrobiono obowiązkową. Towarzystw gimnastycznych 
w k lkunastn latach powstało przęsło 2000, a licz­
ba członków wynosiła przessło 300 000 a doszła 
pćźniej do pótm.liona!

A inne państwa oicienne obojętnie się przypa­
trywały tej mrówczej pracy, popieranej gorliwie 
przez rząd, jak obojętnie przypatrywały się zapro­
wadzeniu iglicówek. A  jednak tej pracy zawdzię­
czają Prusy swe zwycięztwo nad Anstrją w roku 
1866 i zwycięztwo nad Francją w r. 1870!

Dopiero po gorzkich doświadczeniach obcych i 
swoich wzięto się we wszystkich prawie państwach 
do nprawy gimnastyki i w szkołach w Wojska! W  
Anstrji jeszcze ta sprawa szła leniwo, a najgorzej 
W Galicji.

Aby poprsać rozwój sił fizycznych u naszej 
młodzieży i krzepienie ich n starszych, zebrało się 
w r. 1867. kółko zwolenników gimnastyki we Lwo­
wie i zawiązało Towarzystwo gimnastyczne Sokół, 
pierwsze stowarzyszenie tego rodzaju w Galicji i 
pierwsze na całym obszarze ziem polskich. Lecz 
trzeba było szczególnej wytrwałości i wiary w po­
żyteczność i wielką doniosłość celn, ażeby przy 
wielu napotykanych trudnościach przy obojętności 
ogółu, niezwątpić w powodzenie. Wieln uważało 
gimnastykę jako zabawkę, inni jako rzecz szkodli­
wą nawet dla młodzieży, a niepotrzebną woale dla 
starszych. Komornem chodzimy dotąd po salach, 
nie bardzo odpowiednich do ćwiczeń, co niedozwa- 
lało rozwinąć się Towarzystwa na szarszą skalę.

Dalej skreślił mówca dzieje „Sokoła" a zakoń­
czył gorącem wezwaniem pablicznośoi do popiera­
nia tego Stowarzyszenia tak potrzebnego, i okrzy­
kiem na jego powodzenie. Zgromadzeni powtórzyli 
ten okrzyk z zapałem — poczctn na trybnnę wy­
stąpił p. Platon Kostecki i wygłosił z uniesieniem 
i ogromną siłą wiersz własny, który tntaj przy­
taczamy :_ — o , -  j<\«. ziarno wanziemy.

Dziatwa pokutna, ten kamień węgielny :
Niech pracy naszej świadezy pomnik niemy 
U tych, co rrzniosą kiedyś chór weselny!

*

A  w tym kamienia pamiętnik składamy,
Spisany mową i miką i łaszą,
Bo w jednej bnrzy, w jednej tęczy ramy 
Bóg njął społem całą przyszłość naszą.

*
Każla ta Cegła, tych dwóch Indów praca ,
I  grosz to wdowi, więc też skroosze blaski;
Lecz gm&chn tego szczyt duma ozłaea —
Nie ciężą na nim żadne obcych łaski.

*
Krew nasza czysta, i kość tntaj nasza,..
Niech w górę gmach ten i w boki się szerzy, 
Niechaj do zdrowia krynicy zaprazza,
I  zbroi w dzielność ramiona młodzieży!

*
Do bojów dnohz i do praey ręeznej 
Zaprawiaj, przyzzłość współtornj Sokole !
Kiedyś Archanioł zagra sygnał diwęczny 
I  dzielnie pomkną Sokoięta w pole!

Naa zakończenia zagrała znown Harmonia __
poczem zgromadzeni rozeszli się. "Wśród uroczysto­
ści nadeszły dwa telegramy: z Cieszyna, od dr. 
Fiichera naczelnika tamtejszego czeskiego Tow. 
gimnastycznego —  i z Stanisławowa.

T E A T R .
„Księżniczka Trebizondy* — jedna z naj­

celniejszych operetek mistrza Jakóba, została po 
raz pierwszy w sobotę wystawioną na naszej 
scenie. Treść tego nadzwyczaj zabawnego pło­
du wiecznie wesołej muzy Oflenbacha — znana
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X IX .

Gdy się to działo w Druiopolu, pan Bad- 
mer tymczasem nwinął się prędko z zięciem 
w osobie pana Beresza Wemreb, człowieka mi­
lionowego, gdyż teraz tylko z milionami mógł 
mieć do czynienia przyszły dziedzic Drnżopola, 
Moczar, Zarzecza.

Przywoławszy Rozynę, oświadczył jej kró­
tko a stanowczo, że ma się przygotować, gdyż 
wybrał jej już męża i pana.

Na wszelkie przedstawienia i płacze córki 
pan Badmer zostawał głuchym.

Całą swą postępowość zawiesił w tej chwili 
na kołka i postanowił postąpić dziś z córką, 
jako żyd prawy, nie pytający się o wolę dziecka.

I  tu byli znów w zupełnej zgodzie, ojciec i 
syn, którzy się w tylu innych różnili rze 
czach. Stary Salamon uważał to jako nawró­
cenie syna, jako skutek gwałtownych swoich 
modłów. Pukał i pukał do podwoi niebieskich, 
nareszcie mu otworzono, bo wynudził Przed­
wiecznego.

Rozyna ojcn odpowiedziała, że raczej sobie 
życie odbierze, niżeli pójdzie za tego, którego 
kochać nie może, lecz tylko nienawidzieć.

— Nie potrzebuję twego kochania i twojej 
dlań miłości. Po akcie weselnym, gdy się uj­
rzysz żoną jego i służebnicą, będziesz taką, jak 
inne; a gdy zoczysz w nim człowieka silnej 
woli, ulegniesz mu jak niewiasta i będziesz go 
jnż kochała.

Pan Badmer chciał z tem prędko skończyć, 
zanim się tamci upamiętają... uważał to bowiem 
**  Rro^ce niebezpieczeństwo, nie dowierzając 
5?!*® .i® bankrutującej. On sądził może po 
dług siebie, coby sam w podobnym wypadku na 
miejsca uczynił Drużopolskich. Zresztą cze­
kała go druga sprawa : termin licytacyjny zbli 
żał się, & on nie chciał mieć do czynienia ze 
spraw dwojgiem.

Gdy się Rozyna przekonała, że ojciec jej 
nbłagać się nie da, i postanowić zakończyć z nią 
z całym despotyzmem ojca-izraelity, przychy­
liła się zrozpaczona do rady Zygmunta, iż w 
takim razie nie ma chwili do stracenia... Na­
leży njść przed grozą położenia!

Postanowili zatem wyjechać potajemnie — 
Rozyna przyjmie potem chrzest i przejdzie na 
łono wiary, którą już od dawna w sercu swo- 
jem nosi — a gdy się rodzice później dowie­
dzą, że już związek połączył oboje ślubem le­
galnym, że fakt jnż spełniony: będą musieli 
pogodzić się z koniecznością. Boć pan Badmer 
nie wierzy w przyzwolenie hrabiów Drużopol- 
skieb, a jest za dumny, by o to sam prosił;

hrabia zaś pozna nareszcie, że w ten tylko spo­
sób uratuje spuściznę swych ojców. Zygmunt 
zawsze sądził, że tylko porozumienie Drnżo- 
polskiego z Badmerami iest za trndne — a 
może i chciał tak sądzić; zresztą na każdy wy­
padek był przygotowany.

Rozyna zaś myślała tylko o tem, iż w ża 
den sposób nie może zostać żoną pana Beresza 
Weinreb, gdyż rozłączenia ze Zygmuntem nie 
przeżyłaby. Dlatego postanowili i — gotowali 
się do wykonania projektu swojego.

X X . ,
Wszystko było jnż gotowe i noc przezna­

czona, w której miała ujechać z domu Rozyna. 
Postanowili nie wyjeżdżać koleją, by śladów 
nie wykryto, lecz powozem krytym O dwuna­
stej godzinie w nocy na miejscu oznaczonem cze 
k&ć ma powóz, a w nim będzie czrowiek nie­
znajomy, Zygmuntowi całkiem oddany, który 
Rozynę przywiezie na miejsce, gdzie się zejdą 
oboje na dalszą już podróż razem.

Pan Badmer wprawdzie bardzo przezorny — 
u i pan Beresz również zna świat i ładzi; lecz 
kochankowie tak zręcznie to ułożyli i z taką 
obecnie wykonują 8krytością> że się żaden z 
nich obydwóch nie mógł domyśleć, co ich czeka.

Rozyna wszystko przygotowała — a wie 
czór przed ostatnią nocą podobny był wszyst­
kim przyszłym... Ona wiedziały żi, ojciec nicze­
go się nie domyśla; wszak °  zwykłym czasie 
wszedł do domn, siadł do swych papierów i na­
wet wcześniej nieco spać się położył.

Światła pogaszono — a w całem mieszka­
niu nastała cisza nocy. Wszystkich sen twardy 
ogarnął.

Pani Badmer — ta zaś nigdy nic nie prze­
czuwała; przy niej możnaby i w dzień otwar­
tym wyjechać powozem, a nawet z przed domn 
samego — i nieby nie wiedziała.

Rozyna położyła się, tak samo, jak wszy­
scy i zdawała zasypiać. Lecz skoro już się prze­
konała na pewno, że wszystkich sen twardy o- 
garnął, że i na ulicy nic już prawie nie słychać 
i wszystko do spoczynku nocy się kłoni: wsta­
ła ostrożnie i zaczęła się nbierać.

I  powoli nasłnehiwała — a serce jej drżało. 
Usiadła i zdawała sobie coś przypominać- 

Nareszcie popatrzyła na zegar, który wskazy­
wał jedenastą. Jeszcze czas, leca zaczęła się 
wybierać. x

Zaglądnęła w jedno i w drugie miejsce, na 
palcach, by nie zbudzić nikogo — i była jnż 
gotowa.

Zegar wskazywał kwadrans na dwunastą; 
serce Rozyny mocniej biło. Lecz jeszcze nie pora.

Raz po raz zaglądała na zegar, niecierpli- 
wa, i zdawało jej się, że serce w piersi coraz 
mocniej bije, że nareszcie ją rozsadzi. Wiedzia- 

bowiem, żeto chwila stanowcza, że jnż przyj­
dzie jej zerwać z całą przeszłością. Przeczuwa­
ła, że ojciec i jego rodzina nie będzie już jej 
rodziną —. j wielce jej się żałośno zrobiło.

W tej chwili zdało jej się, że była wy­
stępną.

I  była chwila, gdzie chciała już wszystko

cofnąć. Lecz zostać żoną żyda... o ! to niepodo­
bna. Kto już raz poznał, że jest świat inny — 
lepszy; tema niełatwo wracać do ponurej nauki 
Miszny i Gemary.

Spojrzała na zegar: wpół do dwunastej — 
i serce jej mocniej uderzyło; zdało jej się, że 
pierś już teraz rozerwie. Widziała na zegarze 
każdą minutę, jak się posuwała, bo coraz bar­
dziej zbliżała się jnż chwila nmówiona.

Dlaczego ona jeszcze nie wchodzi — jej 
służąca, będąca w poroznmleniu ?... Wszak ona 
chrześcianfcą? Toż podwójna przyczyna, żeby 
się spieszyła.

Drzwi się w tej chwili po cicha otwarły i 
weszła oczekiwana.

— Ah! jesteś, Tereso?...
I  drżała na całem ciele Rozyna.
—• Jeszcze się zatrzymaj nieco panna. Pół 

godziny mamy poczekać dłużej.... Ten człowiek 
powiedział, że konie będą dopiero za pół go­
dziny.

— A h ! dobrze, poczekamy. . .  wyjąkała po 
cichu Rozyna, rada, że się nieco oddaliła pora, 
której pragnęła i której się lękała

— Ja pójdę się zebrać, zaraz będę gotowa.
— Lecz zmiłuj się, Tereso, byś kogo nie 

zbndziła.
— Panna się o to nie bój.
I  znów została Rozyna sama ze sobą.

(D. c. n.)



jest naszym czytelnikom, podaliśmy ją bowiem 
poprzód, wraz z oceną tej operetki, napisaną 
pi tez znakomitego krytyka niemieckiego, Hane- 
licka. Pozostaje więc tylko zaznaczyć, że libret­
to, zabawniejsze i dowcipniejsze od niejednej z 
słynniejszych fars francuskich, nie straciło w 
polskim przekładzie — przekład jest istotnie 
znakomitym. O samem wykonaniu operetki ma­
my do zanotowania, że należy do rzędu naju- 
datniejszych, tak pod względem obsady ról jak 
i wystawy.

Wybornym księciem Habakukiem jest p. 
Myszkowski, a kuplety w drugim akcie, pisane 
przez kompozytora z werwą, były odśpiewane 
z wybornem i icięciem P. Fontana i p. Flo* jań- 
ski oddali wyborne figury cyrkowe z wielką 
siłą komiczną Obaj ci młodzi artyści operetki 
grali z wielką swobodą i niezwykłym humorem. 
O lepsze z i mi szedł p. Krykiewicz, przedsta­
wiający klasyczną figurę ochmistrza Sparadra- 
pa — do której to postaci nadzwyczaj się na­
daje indywidualność artysty, posiadającego nie­
małą dozę siły komicznej w mimice i gestyku­
lacji. Panie Bocskaj, Skalska i Kasprowiuzowa 
partje awe oddały jak zwykle starannie i po 
prawnie, a kn powszechnemu zdziwieniu, woła 
bene przyjemnemu, panna Wajgiel tak pysznie 
odegrała ciotkę Paolę, że oklaski które słusznie 
zbierała, dały jej na tę podobno pierwszą jej wię­
kszą a pierwszorzędną rolę — wyłączny przy­
wilej. Chóry trzymały się wzorowo — i w ogóle 
całość pod energiczną batutą p. Jareckiego wy­
padła bez zarzutu. Wystawa operetki, wyma­
gająca rozmaitych cyrkowych akcesorjów — uie 
pozostawia nic do życzenia.

(mili litjttifi i ziiitjKifi.
Dnia 3. Czerwca

* S tin  powietrza. Obserwatorjom sskoły poli­
technicznej doDofi:

Pogoda nie sprzyjała festynom, Zwykle urzą­
dzanym w Zielone święta, w pierwszym dnin padał 
deszcz rano a wieczorem rosił chwilę, zaś wczoraj 
mieliśmy popołndniu deszcz nlewny przy zachodnio- 
połndniowym wietrze. Ilość opadn tego deszczu wy­
nosiła 16 milim. Najwyższa temperatnra dnia wczo­
rajszego była 22 stopni C. najniższa w nocy.

Przy wietrze przeważnie zachodnim i średniej 
temperaturze czerwca stan nieba zmienny, powie • 
trze wilgotne, pogoda możliwa.

*  Roportoar teatralny. Dzisiaj we w t o r e k  
d. 3. czerwca na dochód kolonij wakacyjnych, po 
raz pierwszy : „Odbijanego,K komedja w 5 aktach 
Wiaeentego Rapackiego.

Tatro we ś r o d ę  d. 4. czerwca na dochód p. 
Władysława W olińskiego .H rab ia  E*sex“ , tragedja 
w 5 aktach H. Laubego orzekład J. s. Jasiń­

skiego.
We c z w a r t e k  d. 5. czerwca po raz trzeci: 

„Keiężniczka Trebisondy", opera komiczna w 3.
akt. Offenbacha.

Rozdano do nauki role z najnowszej trzyakto­
wej fraszki scenicznej pp. Adolfa Abrahamowicza 
i J tejana Kwiecińskiego p. t. „Adwokat bez kli­
entów,'' która przedstawioną będzie w przyszłym 
tygodnin na benefis pana Kwiecińskiego — oraz z 
trzyaktowej opery komicznej Edmnuda Andran p. t. 
.Wesele Oliwetty."

Wczoraj na dziesiątem przedstawienia znako­
mitych „Opowieści Hoffmana, * teatr był przepeł­
niony. Pnblleznożć zaehwycon. pięknym ntworem 
Offenbacha frenetyczneml oklaskami darzyła wystę­
pujących artystów, którzy partje swe koucertowo 
Wykonywali.

* Posiedzenie Rady miejskiej 
jutro we środę dnia 4. czerwca 1884 
Wieczorem.

* Festyny I wycieczki, których mnóstwo za­
powiedziano na święta, nie przyszły albo wcale do 
skutku, albo skutki ich dla wycieczkoweów były 
nader smntne. Stosuje się to głównie do drngiego 
dnia świąt. W  pierwszy bowiem, w niedzielę, mo­
żna było aokie zgóry powiedzieć Point de reve- 
»w*/ Niebo by}o nadzwyczaj niepewne, a chwi­
lami lalo łzy... ulewne. Atoli w poniedziałek je ­
szcze lepiej s'ę powiodło. W  samo południe lunął— 
jak mówią deszcz jak % cebra, i sprzątnął wszel­
kie zielone ozdoby domów * obliosa trotuarów, zaś 
mieszkańcom jakby z nieba zesłał myśl • jakoś to 
będzie. Niektórzy więc byli tej myśli, *e po tym 
Wylewie nastąpi dłaższy spokój w natnrae. Wyszli 
Przeto po za miasto do ogrodów i na Zamek tu- 
d«ie* do rozmaitych innych Fleischmannów na raki, 
aby tn j ówdzie przy dźwiękach rozmaitych dę­
tych j rznietych instrumentów godnie zakończyć 
^ k o w a n ie ,  które miało być piękną lwowską i-

Ale około piątej zrobiło się bardzo cie- 
a w parę seknnd była już 1 ulewa z błyska­

wicami i innemi tego rodzajn akcessorjami. tak 
W^c idylla zakończyła się katastrofą tragiczną 

Wszelkich perkalikowych sukienek, a cieszyli 
tylko doróżkarze, którzy urządzali wczoraj, o 

,°k innych, jazdę co się zowie. Tyle o dniach 
wi%tecznych.

i 2 uniwarsytotll. Lotar Dargun doktor praw 
"jozofii, prywatny docent prawa niemieckiego, zo-

odbędzie się 
o godzinie 6.

stm mianowany nadzwyczajnym profesorem tego
Przedmiotu na uniwersytecie Jagiellońskim.

q.* ilu b  Jana Styki art. malarza z panną Marją 
11 ^mowlczówną odbył s'ę dziś w kościele 00. je- 

Ultów o 8. rano. Młodą parę pobłogosławił ks. 
f iń s k i .

*  Festyn. Na dochód fandnszn pomnika Ka­
zimierza Wielkiego odbędzie się dnia 8. czerwca 
na Wysobim Zamkn festyn połączony z koncer 
tem w sali, Program tak zabawy jak i koncertu 
je ft nadzwyczaj nrozmaicony. Oprócz loterji fan­
towej wyposażonej w najpiękniejsze fanty z pierw- 
szorzęd. ych handlów lwowskich, uproszone panie 
zajmą się w bazarze sprzedawaniem rozmaitych 
przedmiotów. Komitet wyda nadto humorystyczną 
„Jednodniówkę “

* Obwieszczenie Ochroune szczepienie ospy 
n dzieci przeprowadzane będzie w bieżącym rokn 
przez lekarzy miejskich z urzęln czystą krowlanką 
natnrulną w pewnych miejscach zbornych.

O dniach i miejscach, gdzie pp. lekarze miej­
scy saczepić będą, zawiadomią komisarjaty rodzi­
ców dzieci w sposób zwykle praktykowany, jako- 
też na zapytanie nczynione.

Z mocy rozporządzenia ministerstwa spraw 
wewn. z 35. lipca 1857 1. 14.961 wzywa się ro­
dziców, aby dotąd nieszozepione dzieci swoje przed­
stawiali pp. lekarzom miejskim do szczepienia, a 
to na wsk&zanem miejsen zebrauia w dzielnicy za­
mieszkania.

Magistrat -Król. stoi. miasta. Lwów dnia 21. 
maja 1884.

* Rogul&cja granicy. Od parn tygodni bawi 
w Czerniowcach pnłkownik jereralnego sztabn ze 
Lwowa, p. L. Fabiani, który wspólnie z delegata­
mi rządu rumuńskiego ma przep owadzoć regulację 
granicy bnkowiflsko-rnmnńskiej. Z Rnmnnii przy­
byli w tym celn pełnomocnicy rządowi z Bukare­
sztu, jsnerał Pencovici, pnłkownik Baicojano, parn 
oficerów sztabn i burmistrz Jass, p. L. Negrnzzi. 
Sesje, w których ze strony bukowińskiego rządn 
kraj. bierze udział radca hr Kielmansegg rozpo­
częły się w poniedziałek, -- po ukończeniu zaś 
pełnomocnicy udaTź.% się nad granicę, dla zbadania 
linii na miejscu, {Oaz. Pol.)

*  Fundacja Czarkowskie] dla rzomieślników.
Namiestnictwo zatwierdziło joż ostateczuie n tii my 
w Wydziale krajowym akt fundacyjny fundacji pani 
Feliksy Marji Czarkowskiej dla poi kich rzemieśl­
ników i tękodziein-ków. Kapitał fundacji wynosi 
100.000 zir. w 5% listach hippicznych. Według 
zaiwiierdzoneg aktu fnndaeyjnego cela fnudacji są 
następujące: P o ł o w a  czystego dochodu stniyć ma 
na stypeudja dla uczniów (Polaków) szkól ręko- 
deielniczych i przemysłowych w kraju lub la  gra 
nicą, oraz dla uczniów, którzy po ukończenia tych 
szkół w zamiarze praktyesnego wykształcenia się 
chcą zwiedzić i badać zagraniczne szkoły lnb za­
kłady rękodzielnicze. D r u g a  p o ł o w a  dochodu 
ma być użyta na zasiłki dla zakładania warseta- 
tów rękodzielniczych w kraju przez tych uczniów, 
którzy po ukończeniu nauki w pewnym zawodzie 
rękodzielniczym, niemają dostatecznego fandnszn na 
rozpoczęcie przedsiębiorstwa. Stypendja wynosić 
będą 300 złr, roozuie (za granicą do 600 złr.) za­
siłki zaś na zakładanie warsztatów w krajn udz'e 
Inne będą w kwocie według wykazanej potrzeby, 
przez Wydział krajowy p: zyznanej. Kwota zasiłku 
takiego nie może jednak przewyższać tysiąc złr. 
Na rasie fuadacja ma tylko statntowe znaczenie, 
bo fundatorka zastrzegła sobie pobór odsetków od 
całego kapitała zakładowego na cza swegj życia. 
Rzec: naturalna, źe w tej chwili jeszcze nawet nie 
może się zacząć spłata należytośoi rządowej, któroj 
niszczenie do centa jest warnnkiem sine qua non 
urzeczywistnienia fundacji. Po fundatorce jeszcze 
dwa lata pobierać będzie skarb państwa cały do­
chód, aby zabrać 10°/0 całego kapitału zakłado­
wego.

*  Wypadki na prowincji. Dnia 27. maja o 
godzinie 2 popołndniu spaliło się do szczętu 55 
gospodarstw wiejskich w gminie Ssczawniku, w po­
wiecie nowosądeckim. Przyczyną pożarn była nie­
ostrożność; szk ,dy wynoszą 40.000 zł. —  W  wy­
rębie dworskim w Slemienin, w powiecie żywieckim, 
należącym do hr. Władysława Branickiego, pożir, 
wzniecony przez nieostrożność jednego z robotni­
ków, przy silnym wietrze zniszczył około 40 sto­
sów drzewa opałowego. Winnego poeiągnięto do 
odpowiedzialności. — Gradobiciem nawiedzone zo­
stały dnia 21. b. m. gminy powiatn stanisławow­
skiego : Zabereże i Tyśmieniczany. Zarządzono, ce­
lem przyznania n'gi podatkowej poszkodowanym, 
likwidację szkody w zasiewach, która jest dość 
dotkliwa.

* Uczta uczestników zjazdn hist. lit. w Krako­
wie odbyła Bię We czwartek wieczorem w sali strze­
leckiej. Zasiadło do stołu ustawionego w podkowę 
przeszło sto osób, między niemi znaczna część o- 
sób, które w obradach zjazdn wcale nie brały n- 
działn. W  pośrodku zasiadł prezes zjazdn p. Kazi­
mierz Jarochowskt. Taż przy nim pp. Spasowicz i 
hr. Przezdziecki, naprzeciwko zaś prezes Majer, 
prezydent Weigd, delegat hr. Badeni. Toasty roz­
poczęły się dłuższą przemową prezesa dr. Majera, 
zakończoną toastem na cześć cesarza. Mu tyka za- 
ft.fi A  " ®rhalte“ , której to pieśni zgromadzeni

2&T?2S\55!6ŁUSi r  s*  TT
u.m  Pp.
kiewicza, jak również nieobecnych.- Matejki i w .  
lońskiego, którzy dziełami pędzla i dłuta przyozy- 
uilł się do uświetnienia obchodu J. Kochanowstio- 
go: Siła B(5S możo °amlentó w ffodainie* A  ko-
mukolwiek zaufał, nie zginie." P. Kazimierz Jaro- 
chowski wznosząc z podziękowaniem „toast wdzię­
czności", wspomniał imiona biskupa krakowskiego, 
prezesa Majera, mistrza Matejki, delegata Badenie- 
go, prezydenta Weigla i wychylił toast: „Niech 
żyje przyszłość Krakowa." Nakoniec prof. Bobrzyń- 
ski wniósł toast „Kochajmy się." Mnzyka grała na­
rodowe pieśui witane oklaskami.

*  Wyścigi konna. Program pierwszego dnia   ^

wyścigów podaliśmy onegdaj. Program drngiego 
dnia (niedziela 15. czerwca) jest następujący:

B i e g  I. Nagroda To warz. 500 zł. 1) Bar, 
Adama Heydla kl. kasst. 31et. „Callac.“ 2) P. Alf. 
Mysłowskiego kl. kas: t. 3-et. „Galicja." 3) Tegoż 
kl. gn 31et. „Little-Mary.“ 4. P. Kai. Ochockiego 
klacz gn. 51et. „Giline “ 5) Tegoż ogier gn. 31et. 
„Zbrocz."

B i b g I I  Nagroda c._arska I. klasy 2000 zł.
1) Bar. Adama Heydla kl. gn. 51et. „Fernarina."
2) F. Alfr. Mysłowskiego og. gn 31etni „Rawicz*.
3) Tegoż kl. gn. 31et. „Llttle-Mary". 4) Mr. 0. 
Wooda og. kaszt. Piet, „Wallenrod* po Przedświ­
cie od Last Trial. a) P. Kai. Ochockiego kl. gn. 
płnl „Preciosa". 6) Tegoż kl. go. 41et. „Moon- 
llght."

B i e g  I I I  Bieg sprzedaży ogierów. Nagroda 
ministerstwa rolnictwa 300 U. 1) P. Alfr. Mysłow­
skiego og kaszt. 31et. „Tabnn", cena 4000 zł. 2) 
P. Kai. Ochockiego og. gn. 31et. „Zbrncz." 3) P. 
Witrłda Postrnsklego og. kasst. 61et. „Lightning" 
po Cambnscan od To-One, cena 1000 zł.

B i e g  IV. Bieg koni pobitych (Beaten-Han- 
dicap). (Mianować na plicu )

B i e g  V. (Steęplę-ehi e) .yśllwsfci bieg sprze­
daży klnbn jeździeckiego. Nagroda klnbn 400 złh 
z dodatkiem nagrody Towarz. 300 zł. (razem 700 
zł.) Dotychczas mianowali: 1) Majora hr. K. An-
ersperga wał. gn. 5-let. „Hamar", cena 1000 zł. 
2) Tegcż klacz gn. pełnol. „Ęeseda" po 0alaman* 
der od Ungluckliehe, cena 1000 złr. 3) Por. J. 
Lehmana kl. gn. pełni. „Rózsa," cena 600 zł. 4) 
Por. hr. Fr. Schsffgotsche kl, gn. 4-let. „Bestau- 
dig“ , cena 1200 zł. 5) P. Alf. Mysłowskiego og. 
kaszt 4-let. „Kalander", cena 1500 złr. 6) Rotm. 
K Vacano kl gn. płnl „Edlna", cena 1000 złr. 
7) Por. Fr. Brucknera kl. gu. 5-letn. „Metamorfo­
za", cena 500 zł. 8) Por. M. Lewickiego wat. gn. 
płnl. „Bisam," cena 600 złr.. 9) P. Witolda Po- 
struskiego ogier kaszt 6-htni „Lightniug", cena 
1000 złr.

* Dla sparaliżowanego rymarza przy u ir.y 
Źródlanej nr. , którego się poleca litościwym ser­
com, złożył W. S. ze wsi 2 złr.; A. N. z Kśsła- 
liaróy ki 2 złr. I. Re. ze Lwowa 1 złr.

przomyełows w ratuszu codziennie 
6.; w poniedziałek 50 ct r inne

* Muzeum
od godz. 9. do 
dnie 30 ct.

* Muzoum zakładu naród. im. Ossolińskich
otwarte codziennie prócz świąt od godz. 9. do 1. 
Nadto we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. 
dla irłudzieży szkolnej. — W  itęp bezpłatny.

* Jutro we środę: św. F awiani ; -  św. 
Michaiła.

»

U

(W C) Wledoń d. 3. czerwca. (Pryw.) Z po­
wodu iałób na szkolnictwo Galicji, które 
podniósł p. Kowalski w mowie swojej w Izbie 
posłów z d. 21. marca b. r., mianowicie, ie w 
polsko ruskich seminarjach nauczycielskich w 
Galicji dopiero tui przed początkiem rokn szkol­
nego ogłaszanem bywa, które przedmioty po 
polskn, a które po ruskn wykładane będą, i że 
w ogóle język ruski w żefiskich seminarjach 
nauczycielskich zamało jeęt uwzględnianym: 
wezwał minister oświaty galicyjską krajową 
Radę szkolną, aby na owe żałoby odpowiedzia­
ła, tudzież doniosła, co uczynić należy, aby mo­
żna uzyskać dobrych nauczycieli dla ruskich 
szkół Indowych.

Wiedsfi d. 3. czerwca. (Pryw.) Wczoraj 
przybył tn z Karlsbadu namiestnik Zaleski, a 
dzisiaj przybyć ma marszałek Zyblikiewicz w 
sprawie finalnego terminu zwołania sejmn gali­
cyjskiego. (Nasze wiadomości opiewają inaczej; 
ob. „Lwów.")

Grac dnia 3. czerwca. (Pryw.) Na wczoraj- 
szem walnem zebraniu austrjackiego „Deutscher 
Schulverein“ miano mowy polityczne. Dr. Stingl 
z Krems przemawiał za utworzeniem Austrji 
niemieckiej i za odłączeniem jej nie niemieckich 
krajów austrjackich. Komisarz rządowy nie roz 
wiązał zgromadzenia. Później odbył się bankiet, 
na którym wyprawiano jeszcze jr ększe demon­
stracje; zabierali głos Carneri, Kraus, Barenther 
i Heilsberg.

Petersburg dnia 3. czerwca. (Pryw.) Car 
jest niezadowolony z odrzucenia ustawy o uni­
wersytetach. Reforma sądownictwa w Kongre­
sówce ma być do września zupełnie przepro­
wadzoną.

(W C) Wiedeń d. 3. maja oprawa organi­
zacji kolei państwowych eszła już w ostatni 
okres. Przyjęty przez Radę ministrów statnt, 
przedłożył minister handln br. Pino cesarzowi 
do najw. zatwierdzenia.

(W . O.) Wiedeń dnia 3. czerwca. Ponieważ 
komisje egzaminacyjne dla nauczycieli gimna­
zjalnych i realnych połączone zostały, ustanowił 
minister oświaty co do egzaminów z rysunków 
odręcznych i nauk handlowych, które dotychczas 
należały do os jnego oddziału komisji dla szkół

przepisów .S e *
do tych, jakie wydano dJa komisjj gfimnazj&lno- 
realnych.

Kołoezwar (Klausenburg na Siedmiogro^ie) 
dnia 3. czerwca. Wczoraj przybył tu kam rd*.; 
stronnictwa liberalnego p. Hegedtts. Na dworcu 
kolejowym przyjmowano go entuzjastycznie, ale

gdy wjeżdżał do miasta na czele długiego sze 
regu pojazdów, zaczęło pospólstwo rzucać ka­
mieniami. Ranionych jest około 60 osób.

Rzym dnia 3. czerwca. Według organ ? 
Watykanu, papież zamyśla protestować w razie, 
gdyby parlament francuski finalnie przyjął u- 
stawę o rozwodach i pociąganie seminarzystów 
duchownych do służby woiskowej.

Londyn d. 3. czerwca. Jak Daily Telegraph 
donosi, powstańcy odstąpili od oblężenia Berbe­
ra, a Gordon trzyma się z powodzeniem.

Suaklm d. 3. czerwca. W  nocy powstańcy 
uderzyli ze wszech stron na fort, ale zostali od­
parci.

Konstantynopol d. 3. czerwca. Jeneralny 
gubernator Kandji podał się do dymisji. Porta 
odrzneiła proponowany przez deputowanych 
chrześcjańskich sposób załatwienia sprawy wa 
knfu (dobra duchowne i będące pod opieką du­
chowieństwa m&hometańsl ago dobra i fundusze 
prywatne) na tej wyspie.

Nisz d. 3. maja. Z powodu, że dwie ban­
dy emigrantów serbskich wtargnęły z Bołgarji 
do obwodu Timockiego rabując, wniósł rząd 
serbski reklamację u. rządn bułgarskiego. Ten 
jednak starał się sprawę zawikłać, protestując 
przeciw istniejącemu prawnie sernskiemn poste­
runkowi strażniczemu pod Bregową, i grożąc 
użyciem broni, jeżeli rząd serbski posterunku 
tego nie cofnie. Rząd serbski nakazał prefek­
towi utrzymać ten posterunek, i zarazem pole­
cił reprezentatowi swemu w Sofii, aby zażą 
dał od Bułgarji stanowczej odpowiedzi, & w ra­
zie przeciwnym ? całą kancelarją z Sofii wy­
jechał.

Niż d. 3 czerwca. Komisja podatkowa z 
35 przyjęła 33 gł^aami przeciw dwom przedło­
żenie rządowe zasadzie; dwaj przeciwnie 
głosujący przyłączyli się wprawdzie, lecz pod 
licznemi zastrzeżeniami.

Koloszvar d. 3. czerwca. Z powodu zaburzeń 
przy wyborach, pięciu uwięziono, między któremi 
i wspópracownika dziennika Elenzek; z powoda 
zaś bnntowniczych przemówień do pospólstwa 
postawiono 3 studentów w stanie oskarżenia, 
przy pozostawaniu ich jednak na wolnej stopie. 
Według wieści mają najwybitniejsi członkowie 
stronnictwa Independentów zamiar przyłączyć 
się do stronnictwa liberalnego.

Wiedeń d. 3. czerwca 1884 (Z ck. zakłada 
meteorolog.) Wiatr południowy — Zachmurze­
nie nieba wzmaga się. — Bez nlew. — Ciepło. 
Należy się spodziewać zmiany powietrza od za­
chodu.

P  o c i f i e ń  o godss i p ó ł do § m e j w ie c zo rem

T E A T R  HR. S K A R B K A  
p o d  d y r e k c ją  Jana D o b n a ń ik i e g o .

Wa wtorek ania 3. czerwca 1884.
Ma d och ód  k o lo a i j  w a k a c y jn y c h .

Po rag pierwsgy:

O D B IJ M E O O
komedja w 5. aktach Wincentego Rapackiego. 

Foctątek o gedtinie w pól do 8mej wieczorem.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
od »0 . maja 1884

podług zegara lwowskiego.
Przyehodaą do Lwowa:

Z KRAKOW A: o gods. 5 min. 86 rano pociąg po- 
•pieszny, o god* 9 mir. 27 wieczór pociąg -isobowy, o
godz. 6 min 32 ] poł. po iąg kurjarii', o god. *'
3 przed połndn ea pociąg miąeia&y.

min.

Lwów. Z Izby k dlowej. 8. czerwca 1884.
1. Akcji za sztukę 

bez knponu bieżącego płacą żądają 
Kolej g&lic. Kar. Lud. 200 zł. m.k. 284 50 287 50

„ lwow. cz* jass. 200 zł. w ». 186 75 39 75
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 299 — 303 -

„ b  i. galio. 200 zł. w. a 248 — 2f,3 -
2. Listy zastawne ea i  00 sir. 

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred, galic prc. w a.

* 9
, okres.

99 90 
92 75 
99 90 
86 40 

101 50 
98 10

Listy dłnine

ś̂ anku kyp. galic. 6 „ „

, 5 wyls. z 107, nrm 100 25
g. z. kr. wł. 6 pr. — —

g __ __
3. Listy dluine aa 100 ztr. 

Ogól. roi. krod. zakład dla Galioyi
i Bukowiny 6 prc. los. w 15 l a t -------

4. ObUgi sa 100 sir. 
Sndemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 100 75
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 96 75
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 
Pożyczka „ . 1888 47,7. .

5. Lc~
Miasta Krakowa 

, Stanisławowa .
6. Yostety

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor
' Jfimparjał rosyjski . ' ’

lubel rosyjski srebrny
„ papierowy .

l rt0 marek niemieckich

100 90 
94 25

100 90 
8 T 40

102 50 
99 10

101 25

101
90

50
75

17 —  
22 dO

101
97

102
91

19
24

75
75
50
75

50

Srebro
Kupony w sreorza

KURS GIEEDY WlEUEWfcEJ. 
W fe d e ś i .  dziś. 3. czer ca 1884 

minut 45 popołudniu. 
Węg. akcje

godzina 1
61.70 

111 25 
28 5 .- 
142 25 
317.25 
163.—
102.70 
115.10
91.62

Roa rubel. pap. 123.—  
GalłeJideMK. 101.50

Alpiny.
Aaglo-austr.
Kolej Kr. Lud. 
Kolej Połud. 
Kole) pańatw. 
Węg. Nordstb 
Węg. obi. p. zł. 
Węg. ds losy r. 
Reata. węg. 47,

Vr,
TTnionśbank.
Nordbahi*
Kolej A1/3-L 
Kolej Iw.-czern 
Wied. CoBeucai 
Elbetal 
Losy tureckie 
Bankierem 
Losy Węgier 
Marki niemiee.

307.—
105.50 
263.- 
178 75
187.75 
127 75
189.50 
21.—

106.50
115.75

Usposobienie: ospałe.
W ładca,

godzina 10 min. 
Akcje kredyt. 805.40 
Kolej Kar. Lud. 205.25 
Ucionsbank 105.75 
Rossyj. bankn. 1.28 

Berlin,

dnia 3 czerwca 
80 przed południem

Anglo-austrj. I i2f .0 
Kolej połndn. 142 60 
N&poleondc r 9 71 

Usposobienie: małe 
dnia 31, maja

Rosyjsk. bankn. 
Lombardy 
Poż. wschód

godzina 5 minut 16 po południu.
205.50
257.50 
58 50

Akcje kredyt, 
(miejskie 
Austr. bank.

514.50
120.—
167.25

1 Główna wygr. 1 
| Kir. 50.0001 0 1-osy |Ciągnienie 

16-CKerwcaj

austr. Zakładu kred. ziemskiego
sprzedaje

po  k o ra le  u a łu m ia rk o w a ń s iy m
także

W T  JPromesy na te tony
po tylko alr. 1.50

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany

we JLwowI

Tatterbu.il Warszawski.
Czwarta i ostatnia to tym sezonie

Licytacja na konie
rozpłodowe, wierzchów I powozowe,

odbędzie się d n ia  16 (4 ) czerw ca.
Zapisy przyjmowane będą tylko do d. 10. czerwca 

Dyrektor K .  W o d a iś a k i.

Dr. Zygmunt Kniazlolucki,
emerytowany pierwszy seknnd. szpitala dla dzieci 
św. Anny w Wiednia, lekarz speejalay do chorób 

dzieci, osiadł we Lwowie.
Ordynuje od 12. do I. i od 3. do 4, Plac 

Harjaeki 10. — Szczepienie ozpy w tych samych 
godzinach.

Maj lepsze

parkiety i posadzki
z  d e se k  „w  r y b ie ości"

wyrobu

\mtii\w\parowej IBMwntu
w Kamionce Strumiłowej

poleca 1 zamówienia przyjmuje

August Schellenberg
wo Lw ow ie.

I bfitująca w lithion i kwas borowy szozawa

S A L V A T Q R
niezawierająca w sobie żelaza, najczysts a dye- 
tetyozna woda, szczególnie przeciw k^taralnym 
zapaleniem organów oddechowych i trawie 
nia, -iBuificnm przeciw gośeewi, cierpienio o 
nerek i pęokerca — Do nabycia w handlach 
wód mineralnych i wiela aptekach. Dy .ekcja 

óródel Salwator w Pressowie.

r
Zwracamy uwagę na

PAPIER pr  MOLOM
do przechowania futer, aksamitów, mebli, ksi ■ 
żek itd. skutek niezawodny. Arkuszyk kosztuje

51ko 5 ct. w większej ilości taniej. JEDT- 
IE  dostać można w APTECE K. KRZ' 

ZANOW8KIEGO (obok Brygidek) we Lwowie.

I
I

ESatjraiaataww^OgóTnego austrjac- 
_ kiego Zakładn kredytowego ziemskiego, 
U rocznie sześć ciągnień,

najtaniej w kanto-ze wymiany 
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Zupełnie świeży f angport 
ze zbioru 1883\4 

przez S U E Z  s p r o w a d z o n e j

e rb a ty
c h i ń s k i e j ,

mianowicie: Cena za
pół kilo

-ASSAM-PECCO- MANDA- 
Bnr“, I

H f H b n e i *
polecają przez

& Hanke
chemuzaą fabrykę 

s t a  i r a  S c h a l l

we Lwowie,
przedtem 6 n «

i
, najprzedniejsza mie­

szanka aromatyczna
1. „TASZU" Perła Chin, żół- 

to-kwiatowa
2. „JUNTOJCZAN PECHA", 

białokwiatowa .
3. NANDŻYN czarna mocna
4. SOUCHONG mało narkot.
5. CONGO fam. dóbr.
6. PROSZEK herbaciany
7. W ¥ S IE W K I z najlepszych 

herbat
8. SOIJCHONG najprzedniej­

sza w oryg. drew. skrzynk.
9. SOIJCHONG pow. nawagę

10. CZARNA KARAW ANO 
WA Wereszczenki, funt ros.

11. K W IATO W A  karawanowa 
Wereszczenki font ros.

poleca i rozseła handel

H o y e i k S n h a  . 
l l e h n ,  w3 Wiednia X, 

d r .  H .  Z 1 B Ę N E B  A  wyrabiany

Antimerulion .J&s
c k. wyłącznie uprfyw. i premiow., przez najwyższe znakomitośoi w kraju 
i zagranicą wjprcbowauy i d o w o d n ie  s p r u w a z o n y  ś r o d e k 1; do

pewnego wy nisz zenia ___  2005 1—20
® S fT r g r z y b a  w  d o m a c h  

a te>nBamt'm do j r sszkodzenia p o m u  e n la  s i ę  t e g o # .

zł. 5 — 

- 4.40

1.70

4.80 

6.—
poleca i rua j 4 uuuaei

St. Markiewicza
w e  L w o w i e ,  w  B y a k n ,  1. 4 8 .

2163 1—?

W  STRUSOWIE 

są 3  duże k la cZ O
stadne, do sprzedania. Bliższa 
wiadomość w Zarządzie dóbr w 
Strusowie. _ 25971 2

Zatwardzenia
zapobiega się i leczy jfćreeg śycjk 
Pigułek roślinnych CAUV«/N7
Przepisywane przez lekarzy franouakie i 

i zagraniczny oh od lat 40 zawsze z wi«

orzeźwiająoj, o 
wiąjący pr ćzysźcżen e.

Zakład kąpieli siarczany ch żela- 
isto borowinowych i parowych
Pustomyty (pod Lwowem)

Rozpoczęcie sezonu 20. maja.
Choroby, w których kąpiele siarczane 

świetnym skutkiem używane być mogą, 
s* • Gościec i dna (rheumatisi li is et s 
thritis) ; zkrofuly; choroby skórne ; s! 
pbilis; merkurjalne zanieczyszczenie krwi; 
zani lbui lub zastarzałe chirurgi ~ae wj ■ 
dadki, jaki to zwichnięcia, złamania, 
>any, wadliw blizny, w ogóle wszelkie 

chor by przewłoczne
Przeć bramą zakładu kąpielowego 

jest przystanek kolei Arcyks. Albrecht 
izda koleją ze L..ow_ trwa 40 muut. 

P mieszkania w zakładzie i dworskich o- 
icynaoh, po bardzo umiarkowanych ee 
nach Wikt podług cenników restauraoyj 
'wowskicb Stały 1 ikarz w miejscu. W  tyn 
ezor.ie zostanie otwarty oddział hydro- 
latyozny.

Zwi iOi się uwagę na kąp:ele boro­
wikowe, które pod względem „uadu che­
micznego nie ustępuj wcale zagranicz­
nym kąpielom i l  jr ją  z równie dobrym 
skutkiem niywanr w chorobach kobiecych 
jak Eraiizensbadzkie. 2424 2 -10

U  F  F  \
torby, manie ki, 

t 4 óm  o c z k  i,
i wszelkieprzybory podrozne 

\ lecają najtaniej

Bracia Langner
Lwów. ul. Halicka 1. 16.

1 )0 8 0 (3

0  połowę
“-f" jak dawniej
1 Kołnierzyk gumowy wy­

kładany 50 ct
1 Kołnierzyk stojący 35 <łt.
1 Kołnierzyk wojskowy 35 ct.
1 para mankietów gumowych 

85 ct

WR, KRIMMER
®  Lwów, Hotel Ż o ria ,

FABRYCZNY S K Ł A D  
Wyrobów GUMOWYCH.

j o o o o g

os izo jąo crew lub spra-
TS jże: e. Metody użyci w

. Behaut, ruj Ceńapolskim języku. W  Paryża p,
St. QaenthL, 24. Wymagać należy,

niezbędne
dla przemysłu domowego Kobiet.

Najnowsza i najpraktyczniejsza
ułatwiona metoda 

kt tfu sunien damskich i drlerfnwych,
z załączeniem przeszło 300 figar w rysnn i. — Wydanie V III.

KSAW EREGO GŁODZINSKIEGO. 244i i - f
Taka sama metoda tego samego autora: kroju bielizny damskiej 

męzklej, dziecię ej, z załączeniem albnmn obejm ijącego 254 figar. — W y­
danie Isze; Na metod te uzyskał' autor patenta ynalazkn w Paryżu i Brukseli, i I 
innych stolicach, oraz odznaczony został dyplomem zasługi na wystawie w Moskwie.M . i _ J» _ . .1__ • A KA -U li *21* —   - 1-   _>.L metody kroju z rytunkami 4 zł. 60 ctci;, liuijki geometry zne, ułatwiające 

ab; bardzo naukę” rysunku l ” zi. 50 ct., n uki kroju i szycia 8 zł. _letoda kroju bie- 
pigułki CauTaina znajdowały się we flako-ijzny z rysunkami 2 zł. 60 ct. —  B li is ie  objaśnienia zawarte są w  broszurce, 
niŁach, włożonych w pudełka kartonowe, którą i  żądanie przesyła się bezpłatnie i  franco. — kdresować należy listy I 
ażeby na każeej pignłee znajdował siię ni ]nb karty korespond icyjne, albo też ustnie się zgłaszał: Lwów, ulica Kopernika, 
pis „CATJyAIN". 1007 8—? -liczba 7 do magazynu sukien męz kich , ud flri ą- F . i d z l ś s k i  , — o r a z  |

w  Paryżu p. Dehaut, Hanb. rue St. Dosia w  s z k o l e  p o d in g  w y ż  w y i r  ^ n ie n y c l  m e t o d ,  K y n c * r , 1. 4 3 . 
Dostać można we L w o w i e  w aptec 

r z y ż a n o w s k b e g o  obok Brygi 
[ .  H lk o l a s c h a  i Z ,  K u c k i  

i J. Nahlika; w K r a k o w i e  wapA ótoł

Ł W. Redyka; w P o z n a n i u  w ant.dr. 
ankiewioza w Franio la. w B r o d a *

ap
p. Krzyżanowskiego obok Brygidek, 
pp. K . H lkolascha i Z .  Ruckera;

(ankiewioza w Franio ia. 
M. Knllak apt.

. h Kefir
- • - 4

czyli Ku p r I

Ces. O ^ s  król.
najwyższe eĘp uzr.ąnle.

Złoty Medftl Pary! 1678. Zloty mednl Am- 
sterdga 1883. Djploai honorowy: Raókeffi- 
hnrg 1877. Ffir*tenf«ld 1878. G n c 1880. 

T r j je i t  1882.

1

w Styrji.
Godcinn jnsdy s Feldb&eh , a tie ji w erior- 

*k i* j kolei Łsekodeioj.

Początek sezonu L  maja.
Alkaliezno-mn-iatyczne 1 żelaziate azeza 

wy, iokalaeje ig litr iope i roapróssąjąee * «-  
łewo-źródlane, w ielki aparat.reapiraeyjny, 
kppielo z kaa in  w«jg;lowefo, kąpiele atalo- 
we, ifliw iew e  i % wody iłodą jej, slmne 
pełno nppiełe i leetenie aydropatycane, łtj- 
tycn koaia, mleko kozie, cieple mleko kro­
wio wo w łmnej nowo-wybadowanej mfe- 
eurni. — Klimat stale umiarkowano ciepło 
wilgotne. — Wysekoac nad nąorzom 300 m.

Pomieszkania, wody mineralne i pedwo- 
dy należy aamhwiae w Dtrakeji ZftUadn 
w GLEICHENBEBGU. 18Z2 1—6

Zakład kąpielowy
(Francja departament de 1’Allier) 

Własność rdądowa fran “ - ta. 
Administracja; w Paryżu, 93, 

bulerary Montmartre.'
PO R A  KĄPLEŁO  V. 

w zakładzie Y^chy, jednym znajwykwitniej 
urządzonych w Eu* m . i  kąpiele i natrysk.- 
wania wszelkie dla toczenia chorób io- 
ładka, wątroby pęcherza, żw iru , on- 
krzyoy 'diabetis) dna kamienia, etc.

Codżiefi od 15. muja " i  L5. irr^ lula. 
Teatr i Koncerta w Casino. MuzyJća w Parku 
Czytelnia. — Salon dla Dam.—Salon do gier 
do konwersacji, do gry w Bilard. 1838 

Kolcie żelazno prowadzą do V l«‘

•  odżywiająco-leozniczy napój Górali hankazfcich wyrabiany z mleka M| 
krowiego za pomocą grzybka kefirowego, używany jest przez wielu le- W  

| karzy jako zbawienny środek w chorobach płuc [suchot), pi iwlekłym ka-

•  fcar.— żołądka i kiszek, osłabieniu i wycieńczeniu sił, a także w kaszlu, Ma 
rachityznro, niedokrewności, bladaczce, rozdrażnieniu nerwów, skrofułach etc. ™  

I P i ..■wszy i jedyny w kraju wyrób i główny skład I

I  prawdziwego i niefoiBZowanego k ap łru , #
po cenie 36 ct. na laizkę,

A  w Laboratorium chemioznem i w głównyu aaładzie perfum i smetykó-"
toaletowych- preyborór mydeł i wod pachną' lyoh- j

W ł T 9py, obecnie Aleksandra Szustow #
Lwów, Watowa, 15.

A  U W AG A : Dl zygody Szanownej F T. Publiczności K A P IR  ^
smrzedawtoiyn będzir v aptekach i w Pawilonie w ogrodzie o- t 
jezutcLlń — a osobny w tym celu sprowadzony aparat ihłodzą- I 
ey otrzymywać będzie równomierną temperaturę napoju kaplrowego. Ęy 

Ekspedycj uskutecznia iii .M ifto i ir ' '.Ddm ttią^ooilą. 2504 1—6

•  •  § • • • !  I

P u d r  k s i ą ż ę c y
b ia ły  różowy 1 żółtawy.

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jest najlepszym 
dowodem jego nieporównanej dobroci. — Pudr książęcy na wszy­
stkich wystawach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne medale 
zasługi, jak emi został wyszczególniony, najlepiej go zalecają. — 
Pudr książęcy nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, 
jestto najczystsza i na lei ratniejsza mączka roślinna, przylega 
do twarzy, nadaje piękną naturalną białyść i jest nieocenionym 
środkiem do nygienicznego upi kazania twarzy,

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzi­
kiem 150 ct,

Różowy i żółty, miej ze 70 c t , większe 1’20 ct., z łabęazi- 
iem 1-60 ct.

W O D A  F  " J O L K O  W  A ,
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i 

łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe.
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, źe 

jako środek toaletowo-hygieniczny został odszczególniony medalem 
zasługi na wystawie przzrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

— Cena 1 złr. w. a. —

MYDŁO KOSMETYCZNE.
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym 

zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnienin 
rąk i bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żołto*' 
brunatne plamy z twarzy. —  Ceua 60 et.

Nabyć można we Lwowie w fabiyoe perfum

J. i n i  i\ T O H  “CKA
przy ul. Kopernika 1. 3, w F ilji przy ul. Halickiej róg Wałowej, naprzo- 
ciw sklepu p. Bałłabai a, w Krakowie w F ilji w Sukiennicach Nr. 20 i we 

wszystkich renomowanych sklepach i aptekach.

^ L p t e H a .

•J L) L. NAH LIKA we Lwowie.
poleoa

Wodę na porost włosów
>rzeriw wypadaniu tychże i  łuszczeniu 

skóry, jako najpewniejszy środek. 
Cena flaszki 1 złr.

POMADĘ dr. Millereta
ja porosi i włosów, dla niemogąoych uży- 

a< płym  na głowę.
Cena słoika 2 zł.

Oprócz tego utrzymuje na składzie wszel­
kiego rodzaju wypróbowane środki spe­
cyficzne, krajowe i zagraniczne, j  toteż 
przyrządy i przybory chirurgiczne i opa­
trunkowe.

Zamówienia z prowincji załatwia się 
odwrotną pocztą.

Słabości żołądKa
w s z e lk ie g o  r o d z a ju ,

a to: cierpienia wątroby, kolki, hemoroi­
dy, osłabienie żołądka i niestrawność, 
leczy w najkrótszym czasie pod gwarancją 
zupełnie „Universa' ] agen Elizir" a ipt. 
Schneida. Cena flaszki l złr.. całuj 
flaszki 1 złr. 80 ct. *rzy wysyłkach pocz­
towych o 20 et. więcej na opakowanie. 
Wyłącznie do n bycia prawdziwe w apt. 
St. Georg we Wiedniu, V. Wimmergasse, 
33, (dokąd stosować należy pisemne za 
mówienia). Skład we Łworre w aptece 
P. Mikolascba l i 82 1— ’ 2

Wiedeń. — Hotel Mśtropcle
Ringstrasse, Franz Joeefs Quai.

0H~ W ielk i Hotel pierwszorzędny. H "
o00 pokojów i salonów (od 1 zł. i wifiej), winda dla o s ó b . czytelnia, zao­
strzona w dziennik wszystkich krajów „Pyszny dziedziniec oszklony-1. Kąpiele 
lunajowo i biuro telegraficzne w hotelu. Przystanek tra wajowy przed domem. 

Omnibusy hotelowe na dworcach Zamieszka; n na dłuższy czas po miarkowanych 
•etach. ________________  Z .  M p e is  tw, dyrektc-

L. 3798.

Obwieszczenie. I

Budowr5czym, właścicielom domów i budującym.
NajuiezawoduiejBzyin środkiem i;a iniaio euie ^rzjb i w domiicb jest

o. k . Rprzi. IH IiL iE E lA

JMy kot ha na  ton  ( S c h w i .m m t o d )
Środek ten ikutkuje przeciw wszelkim wypadkom grzyba, j  jeoiw ba 

twienia, zguiliżnie toc-enin robactwa, wilgoci i ojniowi. W ntajn!aoh, w miej­
scach wilgotny; i niezd owych pomieizkaniaoh cdiaje teu żrodek yborne 
u.łngi pod. względem aeiini ;koji. Przy bnaowlaoh wielkiej wagL Niszczy 
bezwzględnie każde zdrowiu i własności iznodliw) twor: ąos się zarody w 
materjale i konserwuje wszystkie mykothanatonem powleczone bnauloe.

Prospekt, radę i objażnierra udziel- gratis 1964 8-  10 
PAW E Ł H IL L E R  & Co- we fiednin. IV  F t r̂,_

Dnia 10. czerwca 1884 r. o godzinie w pół do lGtei 
przedpołudniem odbędzie się w gmachu galic. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego przy ulicy Karola Ludwika liczba 1, 
w sali posiedzeń:

83cie losowanie listów zast. 4 °/0
upe ,, 5, ji 5 /o „

2lsze „  „  „  5°/0 okres.
6te „  „  „  4 °/« „

nieokr. w sumie złr. 138154 
„  „  101.600 
„  „  278.800

8.000

Z DYREKCJI 

galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego

we Lwowie dnia 28. maja 1884.

fcOLLA pr >szki seidlickie,
Tylko prawdziwe,

Od 1. crsrwca du 1. wr-eśnia iaryfi pomiesztań zjiż>ua o *5 pro.

Uzdrowisko
K rapina - Cieplice

W Kroacji [poczta i stacja telegrafu].
Do uzdrowiska jedcio alę s Wiednią koleją Południowa kolejowa Poltichac ) przez

ftokitsok-Sanerbrann r  l i  fod înaeh. AKROTERMY tego caklada iiijjaj^ce 30—35 st. fi. aft nie* 
przewyższone w awej aile leccniezoj na fożeiec, reu tatyzaa w mueskułAch i stawach i na tychże 

itkl. n» Iaehias, nefrralgie, choroby n̂askórne i rany, chroniczna słabeść nerkowy Brifhta, 
A 'fiżenia, na patologiczne proceaa organów kobiecych i t. d. Uzdrowisko otwarte od 1. kwietnia 
de kośea października. Wielkie baseny, oddaielne wanny marmurowe i tacze. kallarje, aplikacja 
nagniatania, apteka i t. p, odpowiadają n aj do wszy as zaandoat leczniczym, p mieazkanli, restam- 
raeje, jadalnie, knwiarpie, salony bilardowe, karsal, kapela, park, b-blioteka i t. p, zastosowane 

de tegocaesnege koaiforta. Oa 1. maja kursują pocztew® emnibusy z nieograniczoną liezbą pa­
sażerów z Ud do stacji kolejowej Ds*ł- ' —k    --J- ------
do 10 rano po eenie 3 st. od oe-1" 
o nzdrewiska udziela Dyrekcji
Broszury we wszystkick księgarniach. Prospekty w Djfekcji.

K i  i p i n r  C l e p l i t e  w fewiotiih 1S84.

tu. Od 1. maja kursują pocztew® emnibui»y z niei>gi imczoną liezbą pa- 
lejowej Pottschach, po przybrała pociąga wiedeńskiego > godz. w pól 
id oeoby. W innym czasie są do dyspozycłi pod wody. Bliższe ebjadnienia 
rekcja kąpielowa i lekarz kąpielowy radea sanit. dr. Edgar Ujgner. —

1885 1—5

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł 1 A. H o lla  firma pomnożona. 
Niezawodna skntocznożć lecznicza tych prosz­

ków przeciw najnporozywszym cierpieniom żołfd> 
ka, spodnich części c ia ła , przeciw knr- 
ciuoi żołądka, zaflegmienin, zgadze, przeciw za* 
twardaenln , przeciw cierpioniom wątroby, 
Kongesijom k rw i, hemoroidom i najrozmait­
szym chorobom kobieoyin, spowodowała od przesili 
kilkadziesiąt lat ooraz większe rozpo ioł ienii

Fałsz; i,.o wyrobyt|ęd| sędowple ścigane.
(Jena sapićccętowanezo orygl fainego p n że łk a jl i l r .  w. a.

Jako wcieranie do skuteoznego leozoma toacca, reumatyzmu, wszelkiego roozaiu rwania oz^ikóu^ i 
raliźu, bolu głowy, uszów i zębów; w cormie ok ia te r na wszelkie - skaleczenia, w wypadkach zwalenia i 
wizody. W ewnątrz znuęszana z  wodę, przeciw nagłej jłabości, wymiotom, Bojkom i rozwolnieniu.
Flaszka z dokładnym opisem 8 0  ct. B  Tylki W d  dwa, jeżeli każda flaszkr laopatrzona

jest w podpis 1 znak ochronny Holla. m b

Olej tranowy M. Krohn ® Cmp. 'TŚŚ
  --------------------------------------------------------——--------żt-------------5------------------------------------------ 5___________

Główny skład wysyłoK u A. M o ll, c. k. dosta1 uy ^dwornego, Wiedeń, Ttljhlauben. 
Uprasza ti$ P*> T. Publiczność, wyrośnie śądaó preparatów M O L L A  i U  tylko priyjmowaó, 

które.upatrzone tą marką ochronną t podpisem.
S k ł a d y  We Lw ow ie : J. Beiser apt, Zyg. Buoker apt., F. W. Królik; iki, st. Markiewioz, Iżflbnoi

A  Hai^ut w A Reiohara, spadk., Erioh Kolor apt, w Brodach-. M. Lu p i , w Brteianast f t .  J.
Hansbecg, A. Dorst, w Czemtowcach-, C Alth a et., w Drohobyczu'. Józef Eirhmfill- 1  [pl Ourahumora: A. Be 
tezan apt.; w Halicza-. A. Ootsoaner apt.; z  Sysa; W . Czerski apt.j w Jaro*I  *śs: J- Rohm i i. V7i-
■łocki apt.; w Kamionce Strumiłotoej: C. :«epe apt., w Kołomyi: Jai Sino i  im apt., w Krakowie: W. Re-
dyk apt.; K. Wiśniewski apt. w Mielnicy. S. Steinholz; w  Noteyr Sączu: W  Filipek apt.; w Nowym 1* rg u : 

Laur, w Poduołoczyskach: G- Morawetz; w Przemyślu: F. Nshlik, A  Mańko wski apt.; w Rteezowic: J. Se «t 
ter *  Comp.; w Samborze: J. £ iwiez apt, w Serecie: J. Dempniak; Fr. Beil apt.; w Stanisławowie- Alb. 
Amirowicz apt. -t^ear*; w Stryju: 3. Zgórski apt; w Storoiyńeać J. Skałka a w Burzanie: Ed. Lisak. 
sp i-L .ę  ■ffilPPaPor*' w Tarnopolu: E. Frantz; H. KaŁan< apt.; ] ' Jrt.rogirwioz apt.; — Tarnowie:
A. Wielogorski, W. sMldner Jt Ctnp., w Wadowicach Ig. Brosig, A, 1 .erfartb ipt., w Zoaradu: J». Sfiasermann, 
w Źydaczowtr. M  ^ardas* »p t

i wa t um idhidhirtidbidhidiid iiiB idiid li

x Win Ib n r a nil d laiU ise
(■wino Dr. Durand w Paryżu) JC

powoduje nad spodzie T.nfi wyleczeni ypadbów omdlenia, b ladaczbl, h g  
horól vąl,. I>y, ubytek K ro i, - zaflegmiente , uporczywe zat; ar- Q  

dzenie, te tak ciężki: ikntki l  „ichnictego traw ien ia  p rzez  użycie A  
„ wina Durand diastase w  ła tw y sposób. a s

Q  „Heil. Geist Apotheke we Wiedniu, I. Operngasse 16. w
^  i we wszystkich innyoh ap akaoł 1 38a : —1> W

tCXX)CIOtOOCOOIOKXSO!C3iC>CXOOICIOtOk9

Niąma nagniotków
Niezt odny środek aa wygubi c- 

aie nagniotków, brodawek i imiyck 
podobnych narośli skórnyck, bez boln 

bez żadnego niebezpieczeństw 
Ck-ts flakonu 50 cf„ 

w Aptece 
K .  K r z T ^ ^ D ^ s k i e g o

» e  Lwowie

BAWEŁNA
prawdziwa Potend< Jera i wszelkie 
b a w e ł n y  do robót szyijjlkowycc, 
białe i kolorowe n i c i  krćl6wjki, 
4drntowe, poleca najtaniej hanael

F K N A U E R A
pod złotym Lwem  

plac Kapiljnlny liczba fi.

OSTATNI W YNALAZEK 

MAJDEUKATNIEJSZF;

I " X O R A  
E » .  1 * 1  A U  O

37, Bouliyard Dm Straabodbo, JT
P A B I S

M yd io  1x 0ra nietylko lifi zaleca 
wy' yintnym i trwałym zapacl en? 
ale adto posiada szczęśliwą wła­
sność spędzi zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
n a d a je  .ej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że rtydł<
nie posiada równego sobie.

mm
I

l A T I i r O
w

WBirsyklwania i  hapsułki,
słabościach męzkicb jako najsku­

teczniejszy środek poleca apteka pod 
,Złotym Lwem* we lv. o’ vle,

Kallfesta Krzyżanowskiego.
Flaszka witnyklwań 40 ct., 

Kapsułki 80 ,'t.
wraz z dokładnym przepisem użycia.

Zamówienia z prowincji uskutecz­
nia się odwrotną poczta. g—?

TRUŚ K A WIEC
(stacja pocztowa i telęgraficzna.) 2479 8—10

Otwarcie pory kąpielowej dnia 1. czerwca
O d trzech lat znowu w  polskich rękach  zo­

stający, a znany o 'dawna ze swej nadzwycsąjnej siły 
leczniczej, szczególniej w cierpieniach reumatycznych,
posiada silne wody siarczane i solanki do kąpieli (źródła: Stanisława, 
Ferdynanda, Edwarda) oraz słonogorżkie, rozwalniające i moczo­
pędne zdroje do picia (Marji, Bronisławy, Zofii i tak zwany 
zdrój „Nafty";) borowinę żelezistą i muł słonosiarkowy do kąpieli

Liczba kąpieli wydanych w roku 1883: 2 0 0 0 0
Nowe zupełnie łazienki o 60 wvtwornie urządzonych gabine­

tach, wziewalnia pary słonej i wyciągu igliwia, leczenie 6’ ektryczne. 
Nowe wygodnie urządzone pomieszkania z nsługą. Kaplica i na­
bożeństwo w obu obrządkach. K ilki\ restauracyj i cukiernia z czy­
telnią. Rozmaite rozrywki i zebrania towarzyskie wraz z dobrą 
kapelą Położenie zdrowe, podgórskie. Liczne cieniste przechadzki,
Wyołeonlc W okolicę: do Urycza, Itozharuza, de w P
i Drohobyczu, do kopalni nafty i wosku Ziemnego w miejscu i 
Borysławiu. Lekarz zdrojowy d r .  Z y g m u n t  H ie g e r ,  radca 
zdrowia ze Lwowa. Apteka i skład wód mineralnych w miejscu 
Dla ubogich chorych nwolnienie od taksy i zniżenie opłatj za 
tąoiele za wykazaniem się świadectwem ubóstwa potwierdzonem 
przez c. k. starostwo. Bliższych wiadomości udziela i Drzyjmnje 
zamówienia na pomieszkania i powozy do poblizkich stacyj kole­
jowych „Drohobycz" lub „Drohobycz-Truskar.‘ ec“ za nadeu.jiiiem 
zadatku Z a r z ą d  z d r o jo w y  t r u s h a w ie c k f .

Wyciąg z broszury c. k- r.Coy dwnrn Dr. Lgae mera.

e i d s z y c k  
woda gorżka,

ako prawdziwy i najczystszy zdrój gorżk ie j soli, n li może być 
znstą io;.. | ;adną Inną tak zwaną wodą gorżka J< .i potężnym środ- 

ier iekamrim przeciw wielkiemn i floayO smutnemu ztregowi ohorób, 
przeciw długoletnim cierpieniom  spodnleh części olała, hemoroidom, 

ł*ypoko drji, hystefji, gośćcowym dolegliwościom, szkrofałom , uiiorobom ro 
r Aków  i t. [>., a praytem ma tę zaletę, źe nie d; ała pod żadnym, względom gwał­

townie, nawet na najdelikatniejszy organizn

M. F. L. Industrie-DIreetion w Bilin u>echy).
Składy we wszystkich handlach wód mineralnyoh i aptel -Tb. H78 1—6

*  PURITAS upr mydło ao ust
d r . C. M. F A B E R A ,

I Śjyłego lekarza nadwornego J. C. Mości M a n i  liana I ,  ces. moksyk. etc 
L ' J e d y n y ,  a * ® g | na ,w??i®Traei1 wiatowyoh m e d a la m i  n a  
jw ^ o d .y  (Lo  jO  Paryż 1878) odznaczony, n a d ersk a teczn y .d e> - 

H h a t n y ,  hyj: 'v P* t do pielęgnowania ustnej i zębów. Skł*dy we 
razystkicl znacknicj^r^t ipiekach pąrfnmeriaoh anstr. węg. men^^ohii. 
■Ibzpodreduie zamówieria najr nitj 8 paczek po 1 złr. a. w. załatwi lo 
—i Zystki«h stroa. ® opłatę ports 1946 1— ?

Ces. k r ó l .  u p r z y w .

galic. akcyjny

B a n k  h ip o tecm y
wydaje

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czemiowcach i Tarnopolu

A j s y p n t y  k a so w e
4 pret płatne w 30 dni pu wypowiedzeniu

4 ’ |: w 60 i i

Lwów W stycznia 1884.

Dyrekcja-
(Przedruk nie bidzie piacony.)

Ciągnienie ju ż 13. czerwca! 
FRCNIItSY

riolosylia 44Mraycl
c k, uprz. 

za/tładu kredytowego ziemshiegr,
Główna wygrana

złr. óOa OO a. w.
t y l k o  1 ntr. i s t empe l .

Promesa l i s t u  nastawnego

tiągnienie l 26. czerwca!

A -  in s tr .

ioterji j&ństwowej, 
&ównr « la n a  6 0 .0 0 0  zł.

w au i t r .  r e n c i e  z ł o t e j
tylko fi alr. w. a.

Przy odbiorze 6 sztuk losów jejon 
gratysowy.

1 os państwowy
razem tyikd 3 rfr. rraz ze templem.

F. B  oy inann A  to.
Bank i K°r»tor wymiany 1965 1—9

w v  W ie f l t J i l  g ,  i .  W o l l z e i l e  34

Wydawey i właściciele J. Dobrzański i K. Gromaii Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jim DoDrzansti. Z drak»riii .Gazety N.aroaowej:


